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PRENUMERATA w WARSZAW1B:
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryo- 
dycznyoh po cenie miesięcznie kop. 60, swartalnie 
rub. 1 kop. 80, półrocznie rnb. 3 kop. 60, rocznie 
rab. 7 kop. 20. — Na Pradze w księgarni 8. Rzym­

skiego, Wileńska M 4.
Prenumerata w Cesarstwie 1 Królestwie: 
rocznie rab. 10, kwartalnie rab. 2 kop. 60. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 20

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
• POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM. • 

Wychodzi pod redakcyą ZOPII SE1DLEROWBJ.

Ekspedycya głównai ul* Howy-Świat 41*

Ogłoszenia przyjmuje Administr. „Bluszczu“ po kop. IS za wiersz nonparolowy lub za jogo miejsce.

W Cesarstwie Anstryacklem: We Lwowie w głó­
wnej ekspedycyi «Bluszczu», Pasaż Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5, na prowincyi z przes. poczt, kor. 6.60. 
W Krakowie u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 6, 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60. ---------
W W. Ks. Poznańsklem dla abonentów 
Poznańskiegou: w Poznaniu kwartalnie 
z przesyłką pocztową 4,30 mk.

„Dziennika 
3,60 nok.,

W chwili oddawania numeru pod prasę, 
doszła nas wieść żałobna. Po długich 
cierpieniach rozstała się z tym świa­
tem d. 18 b. m. o godzinie 10-ej rano

ś. p. ELIZA ORZESZKOWA.

TADEUSZ KONCZYŃSKI.

Polska a Syon.
<2S>

I.

Są bolesne przejawy w życiu naszem 
narodowem, o których niechętnie się mówi i 
jeszcze bardziej niechętnie porusza publicznie. 
Nie porusza się ich nie dlatego, aby sam 
przedmiot nie był dość ważny, ale dlatego, 
że nasz sposób patrzenia na dane zjawisko 
przed szeregiem lat był już ustalony, nagle 
zaś w ostatnich czasach mnsiał ulec zmianie 
w skutek wystąpienia całego szeregu pobocz­
nych zjawisk, które skompromitowały rzecz 
całą i wprowadziły dezorjentacyę w dotych­
czasowe nasze poglądy.

Do takich kwestyi należy kwestya ży­
dowska.

Jeżeli chodzi o stosunek dawniejszy na­
rodu polskiego do kwestyi żydowskiej, o na­
sze poglądy, które nawet dziś jeszcze plątają 
się wśród nas i gmatwają jasno wyobrażenie, 
które powinniśmy w nas wykształcić i w no­
wych, zmienionych warunkach, to możemy 
powiedzieć krótko i otwarcie:

Kwestya żydowska w dawniejszej Polsce 
niezależnej, jak również później, na ziemiach 
Królestwa Polskiego, rozwijała się samorzut­

nie, wśród warunków zupełnie przyjaznych 
dla niej. Pojęcie narodowości nie wyspecya- 
lizowało się wówczas tak, jak to dziś widzi­
my. Można było być doskonałym Polakiem- 
Żydem, Polakiem-Rusinem, Polakiem-Litwi- 
nem. Pojęcie państwowości wchłaniało w sie­
bie pojęcie narodowości. W sferze narodo­
wościowej, to jest językowej i religijnej, nie 
stosowano n nas żadnego przymusu ani 
względem kolonistów-Niemców, ani względem 
Żydów, nie mogło też być mowy o kwestyi 
żydowskiej w tern znaczeniu, w jakiem ona 
dziś występuje.

Prześladowani w całej Zachodniej Euro­
pie, przepędzani z kraju do kraju, rabowani, 
wyzyskiwani, oplwani, weszli Żydzi-tnłacze 
w ziemie polskie za króla Kazimierza Wiel­
kiego, z całym swoim straszliwym spadkiem 
kilkowiekowego koczowania na ziemiach nie­
mieckich, pozbawieni własnego języka, mó­
wiący haniebnie zepsutą gwarą niemiecko-be- 
brajską, pozbawieni narodowego stroju, w cha­
łatach i pejsach, które możnowładcy zagrani­
czni narzucili im jako stygmat ich niewoli i 
piętno wyróżnienia, weszli z żywiołowem ła­
knieniem uzyskania rzeczywistych praw do 
bytu i praw do kultywowania religji i oby­
czajów.

Jedno i drugie otrzymali z hojnej dłoni 
króla polskiego. Żaden z następców na sto­
licy polskiej nie cofnął przyznanych im praw 
i przywilejów. Nie wybuchnęła nigdy raso­
wa nienawiść Lechitów do obcych przyby­
szów, nie było na ziemiach polskich nigdy 
pogromów — przeciwnie z biegiem lat po­
zwolono im rozrodzić się swobodnie na zie­
miach polskich, otwarto im dostęp do chaty 
chłopa, do domu mieszczanina, do dworu 
szlachcica, do zamku magnata i króla.

Przez cały szereg wieków tu, na tej 
ziemi, na której dziś się znajdują, był ich 
dach naj bezpieczniej-zy w Europie, jak ich 
majątki, ich zwyczaje i religie. Byliśmy go­
ścinni bez zarzutu. W postronnych krajach,

w Rosyi i Niemczech szalały nieraz krucyaty 
przeciw nacyi żydowskiej, nie przekroczyły 
jednak nigdy granic dawnej Rzeczypospolitej

Proces asymilacyjny nie był przez ni­
kogo narzucany u nas. Jeżeli język polsk. 
przyswajano sobie w inteligentnych domach 
żydowskich, to działo się to samo przez się, 
przez najprostszą elementarną siłę asymila- 
cyjną otoczenia polskiego, które w drugiem 
pokoleniu wykształcało nieraz z dzieci Niem­
ców, Francuzów, Włochów i Rosyan najza­
gorzalszych polskich patryotów. Nie mus, 
ale wolna wola, nie bicz, ale płomienie idea­
łów polskich ogarniały te nowe organizmy 
duchowe i rzucały je w nasze objęcia.

W takim kontakcie, z umową niemą w 
duszach, z umową dyktowaną ze strony pol­
skiej przez współczucie dla żydowskiej niedo­
li i przez poczucie swej własnej męzkiej siły, 
która może dać osłonę nieszczęśliwemu, ze 
strony zaś żydowskiej przez wdzięczność i 
przywiązanie do ziemi, która ofiarowała wy­
gnańcom spokojne bytowanie w swych grani­
cach, weszliśmy w wiek dziewiętnasty, w wiek 
klęsk i rozdarcia na strzępy naszej państwo­
wej samoistności i narodowej jednolitości.

Pieśni żydowskich poetów, śpiewających 
na murach Babilonu o pięknościach ziemi 
judzkiej, ich tęsknoty i modły stały się nam 
bliskie. Rozumieliśmy je głębiej i rzewniej, 
niż ktokolwiek inny z silnych w Europie. I 
mieliśmy też dowody wśród walk toczonych 
o wolność, że potomkowie krwi Machabeu- 
szów umieją byó również bohaterami, kiedy 
serca w nich gorącą miłością zabiją... W sze­
regach polskich od Berka Joselowicza po­
cząwszy, aż do powstańca Żyda w r. 1863, 
bjło wielu Żydów, dowodzących przez to, że 
ta niema umowa z wieków poprzedniej zaży­
łości nie była illuzyą, że wżarła się głęboko 
w dusze przybyszów i budziła w nich to sa­
mo bohaterskie poświęcenie, które ogarnęło 
tylokrotnie pożarem dusze polskie.

Nie był to ruch żywiołowy, ogarniający
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wszystkie masy żydowskie. Zbyt silnie jesz­
cze ghetto trzymało w swych kleszczach fa­
natyczne, zbite masy proletaryuszów żydow­
skich po miastach, aby owe zdobjć się mo­
gły na giest bohaterski — ale te liczne jed­
nostki żydowskie, powiedzmy, te liczne koła 
Żydów polskich, które pokochały nową ojczy­
znę na równi ze swą własną, złożyły dowody, 
że umieją być braćmi naszymi w doli i nie­
doli.

Że tak było, na to dowody czerpać mo­
żemy nietylko z zapisków historycznych, ale 
z tego źródła, które nigdy nie zawodzi i któ­
re jest zawsze najczystszem źródłem prawdy 
wcielonej — z poezyi romantycznej i poro­
ni antycznej poi-ki ej.

Tak przetrwaliśmy do ostatnich dziesią­
tek lat w Królestwie Polskiem. Piękne, opro 
mień one mile ścią ogólną p< stacie Ber.-onów 
i Wohlów w giób zstępn ące, to ostatni mo- 
hikanowie tej serdecznej, ide Inej wspólnoty 
serc, którą zadzierźgnęły wieki dawniejszego 
bezpie znego by owania, a które pogłębiło« 
i uszlachetniło nieszczęście.

Dziś mąci się już wzrok, przepomina 
wiele, wiele widzi inaczej i zdarza się, że u- 
traca kontakt z przeszłością, a przerażony 
brutalnie wdzierającą mu się pod powieki 
rzeczywistością, ucieka od niej i woli zamk­
nąć zupełnie powieki...

Ale wszystko, co wyżej powiedzieliśmy 
nie było legendą — to piękna karta naszych 
dziejów, mówiąca o wdzięczności tułaczów, 
przyjętych gościnnie do ich drugiej ojczyzny-

Dla trzeźwych, materyalistycznie zapa­
trujących się na rzeczy umysłów, dalekich od 
dawnych chwil, niezrośniętych z nimi sercem, 
ani nie umiejących w nie wczuć się wyobra­
źnią, są to tylko sentymentalne wspomnienia 
do niczego nie obowiązujące — które prostem 
pociągnięciem pióra w dziennikarskim świst­
ku przekreśla się raz na zawsze, aby odwró­
cić się plecami do nich — twarzą ku innym, 
możniejszym bogom, — bogom pięści i ba­
gnetu...

W Galicyi daleko wcześniej, niż w Kró­
lestwie, popsuły się stosunki między nacyą 
żydowską a polską W obliczu absolutyzmu 
austryackiego zamarły tradycye dawnej wspól­
noty — Żydzi dostrzegli nowego pana, ma­
jącego bezgraniczną władzę. Wykształcony 
w nich przez witki niedoli kult dla wielkiej 
siły, przed którą gną się z głęboką czcią, któ­
rej chętn e schlebiają i w której ślady chęt­
nie idą, zamykając na cztery spusty w bied­
nych swych persach krzyk zrozpaczonej du­
szy i serca — powiódł ich łatwo i szybko w 
objęcia austryackiego germanizmu, Przesiąk­
nięta polmizmami nhmiecko-żydowska gwa­
ra, nanowo zasiliła się dopływem germańskie­
go słownictwa i w ciągu lat kilkudzie ięciu 
utraciliśmy zdobycze całych wieków.

Wdzięczność jak łatwo wymiera...
Od czasu wprowadzenia k nstytucyi au- 

stryackiej widzimy ponowny odpływ germań- 
sk ej fali i szybkie postępy polskości wśród 
Żydów galicyjskich.

W Królestwie Polskiem wzajemny przy­
jazny stosunek między Polakami a Żydami 
zmienił się od czasu napływu Żydów rosyjs­
kich, tak zwanych Litwaków. Im bezwzglę­

dniej występowały wobec Litwaków władze 
rządowe i motłoch rosyjski, im cięższe sypa­
ły się na nich represye, im gęściej wyrzucano 
ich z dawniejszych miejscowości osiedlenia, 
tern liczniej garnęli się do ziem Królestwa 
Polskiego,

Obcy nam kulturą, zżyci z innymi zwy­
czajami, wtajemniczeni w psychikę innego 
narodu, znalazłszy się na terenie odrębnym, 
z którym nic ich w przyszłości nie łączyło, 
zwietrzyli natychmiast, że tu znajdują się w 
warunkach korzystniejszych dla s ebie, że 
znajdują się na ziemi narodu podbitego i 
gnębii m go, którego antypatye można wygry­
wać przeciw antypatyom władzy... i coś na 
tern skorzystać. Rząd rosyjski chce rusyfiko- 
wać Polaków -- bardzo dobrze — busines ja­
sny. Trze* a tylko akcentowi ć jus? fikacyjno- 
żydewstie aspiracje, aby pozyskać wfględy...

Tak też zaczę i działać Litwacy.
Pozatem wystąpiły na jaw rasowe w« dy, 

które zawsze w podobnych sytuacyach biorą 
górę i grają pierwsze skrzypce; aroganeya, 
tupet i zuchwalstwo. Do niczego, jak sąd, ą. 
nitzobowiązani, bezkrytycznie patizący w 
przyszłość, nieuświadomieni co do przeszłości 
kraju, w którym żyją i w którym ich współ­
wyznawcy cale wieki przeżyli — ruszyli ła­
wą zbitą, ufni w pewne... polityczne atuty, z 
wiarą, że je wygrają w tym polsko-rosyjskim 
geszefcie, jaki im los nastręczył.

I oto jesteśmy tu, gdzie jesteśmy. Kwe- 
stya żydowska gwałtownie wysunęła się na 
pierwszy plan naszego życia społecznego. Mo­
że przez arogancyę i tupet aranżerów, może 
dzięki naszej bezwzględnej tolerancyi — dość, 
że w tej formie, jaką ją narzucili Litwacy, 
istnieje i musi być brana w rachubę.

W żelaznej obręczy.
II.

Legalne ramy działalności a życie intelektualne dzielnicy 
wielkopolskiej. — Działalność Towarzystwa Czyt Ini lu­
dowych. — Rozwój ekonomiczny; dążność do oszczędno­

ści i pracy. — „Znicz“ i wystawa pracy kobiet.

Mówiliśmy o gwarancyach konstytucyj­
nych życia społecznego pod zaborem prus­
kim; obecnie stajemy wobtc zapytania, czy 
Wielkopolanie dostatecznie te ramy legalnej 
dz ałalności -wyzyskują?

Ziaje się wskazanem, że tam gdzm na­
uka polska tak doszczętnie wyrugowaną jest 
ze szkoły, a myśl i słowo polskie jedynie w 
życiu stowarzyszeń bezpieczną przystań znaj­
dują, powinnoby się szeroko korzystać z tej 
drogi, dla krzewienia znaiomości dziejów i 
języka ojczystego. Młodzież po skończonych 
latach 18 (termin prawnie określający wiek 
wstępowania do stowaizyszeń), mając podsta­
wy elementarne z domu, mogłaby dc pe uiać

znajomość przedmiotów polskich, gdyby sto­
warzyszenia urządzały systematyczne wykła­
dy. Tymczasem w stowarzyszeniach tutej­
szych tylko przygodnie wygłaszane bywają 
odczyty z tych tematów, przeważnie z okazyi 
obchodów i rocznic.

Przed kilku laty urządzano tu wykłady 
z bistoryi i literatury polskiej, był to związek 
uniwersytetu ludowego, imienia Adama Mic­
kiewicza. Wykłady te uczęszczane bjły bar­
dzo licznie. Obecnie jednakże już się nie 
odbywają.

Stowarzyszenia przy dobrej woli mogły 
by dla swych członków prowadzić stałe kur­
sy przedmiotów ojczystych, gdyż łatwo je 
podciągnąć pod dz ałalnośó paragrafami usta­
wy okr> ślor ą. Mogh bym tu wskazać przy­
kład jednego z zawodowych stowarzyszeń ko­
biecych, które wprowadziło dla swych człon­
ków naukę języka polskiego, uważając ją słu­
sznie „jako dopełnienie profesyonalnego wy­
kształcenia“, ustawą objęte.

0 ile sięga;ą moje informacye, bardzo 
mało stowarzyszeń idzie za tym przykładem. 
Tutejsi działacze społeczni tłomaczą ten fakt 
brakiem odpowiednich sił wykładowych. Oko­
liczność ta jednakże nie jest dostatecznem 
wyjaśnieniem; wiemy wszyscy, źe kwestya 
znalezienia wykwalifikowanych osób jest tyl­
ko kwestyą zdobycia się na odpowiednie ich 
opłacenie. Wszakże wszechnice jagiellońska 
i lwowska kształcą liczne zastępy polonistów, 
a i Wielkopolanie zapewne pośpieszyliby po­
większyć ich szeregi, gdyby mieli widoki n- 
trzymania się z praktyki nauczycielskiej w tych 
przedmiotach.

Przykro to przyznać, że społeczeństwo 
tutejsze zachowuje się pod tym względem 
dziwnie obojętnie; nauki polskich przedmio­
tów nie uważa się tutaj za godną ofiar pie­
niężnych i ogół przywykł czerpać ją z daro­
wizny, z poświęcenia inteligentnych zawodow­
ców, którzy w wolnych od zajęć chwilach 
opracowują luźne tematy z historyi i litera­
tury ojczystej. Wzruszająca jest doprawdy 
ofiarneść tych jednostek, ale cóż rrogą dać ci 
ladzie, pracą zawodową wycz rpani? Z na­
tury rzeczy wynika, że wykłady ich nie mo­
gą być ani metodycznie, ani wyczerpująco 
traktowane.

W tern zaniedbaniu polskiej nauki tru­
dno nie drstrzedz smutnych symptomatów 
indyferentyzn u. Jest to nLdoc^nienie pier­
wiastków duchowego życia narodu, które 
mścić się będzie na prz szł ści tej dzielnicy. 
Tam gdzie polacy tylko platonirznie kochają 
swe duchowe ska by, język i literaturę, duch 
narodowy skazany jest na chroniczne niedo­
maganie, na zakrzepnięcie w materyalistyez- 
nem pojmowaniu obrony narodowej. Starsze 
pokolerie nie odczuwa jeszcze jak szkodliwą 
jest ta jednostronność wysiłków i utrzymuje, 
że jest ona wywołana lokalnymi warunkami. 
Żyje ono ciągle dawnemi tradycyami narodo- 
wemi, dość sikemi by podtrzymać gorącą 
miłość ojczyzny, ale wzrastają młode pokole­
nia, w który« b umłowanie ideałów narodo­
wych dopiero budzić i rozwijać trzeba. Niedo­
cenia się niebezpieczeństwa, które może wy­
rosnąć wskut« k tego zobojętnienia i zanied­
bania; dzisiaj już odbija się ono ujemnie na
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są tylko mojem określeniem, a bynajmniej nie 
oficyalnemi firmami stronaictw, tych jest bo­
wiem więcej niż dwa; chodziło mi tylko o 
uwydatnienie głównych kierunków. W prą­
dzie, który nazwałam radykalnym, przewagę 
mają żywioły demokraryczne, w umiarkowa­
nym góruje arystokracya i sfery zamożnego 
ziemiaństwa. Nie zatrzymując się dłużej nad 
miejscową polityką, możemy jednakże i tutaj 
wyprowadzę z faktów obserwowanych jakieś 
uogólnienie; otóż syntetyzując objawy chwili 
bieżącej, z rozgwaru stronnictw nie wypro­
wadzamy bynajmn ej wniosków pesymistycz­
nych; powstawanie nowych parryi może 
świadczyć o przyroście sił i wzmagania się 
dojrzałości politycznej w tych sferach, które 
dotychczas tylko bierny udział w życiu poli- 
tycznem przyjmowały.

Zatem w tej dziedzinie notujemy obja­
wy, świadczące o żywotnoś ¡i narodowego 
organizmu; to samo w większej jeszcze mie­
rze zaznacza się w dziedzinie ekonomicznej. 
Rozwój w tym kierunku jest wprost imponu­
jący i pod tym względem dzielnica wielko­
polska za wzór rodakom z pod innych zabo­
rów służyć może.

Wśród tutejszych instytucyi ekonomicz­
nych najpierwsze mieisce zajmuje organiza- 
cya spółek zarobkowych, w której liczba człon­
ków wynosi obecnie 105,773. Udziały człon­
ków wynoszą 19,230,392 mk., sumy obrotowe 
193,618,034 mk. Sprawozdanie z ostatniego 
dziesięciolecia wykazują stały wzrost wszyst­
kich pozycyi, co staniwi wymowny dowód, 
że społeczeństwo tutejsze umie pracować i o- 
szczędzać.

Jak dalece cenią Poznańczycy cnoty o- 
szczędności i przezorności, możemy ocenić z 
faktu, że obecnie założono tam Towarzystwo 
krzewienia oszczędności wśród dzieci. Towa­
rzystwo to zakłada w Poznaniu i na prowin- 
cyi kasy, obliczone na groszowe wkłady ma­
łoletnich uczestników.

Jednym z najnowszych czynów samopo­
mocy ekonomicznej, jest omawiany szeroko 
w pismach codziennych fakt zbiorowej akcyi 
podjętej dla uratowania Marcina Biederman’a 
od bankructwa, w które tego dzielnego dzia­
łacza *) pogrążyć chciały intrygi hakatystycz- 
ne, przez nagłe zamknięcie mu kredytu w 
banku rządowym.

Do ostatnich plonów zbiorowej działal­
ności ekonomicznej, zali zyć należy założenie 
współdzielczego Towarzystwa Oszczędności i 
Pracy, w którem bardzo czynny udział biorą 
kobiety. Głownem zadaniem tego Stowarzy­
szenia jest popieranie drobnego przemysłu, 
krzewienie nowych gałęzi rękodzielnictwa, za­
kładanie warsztatów dla ubogiego mieszczań­
stwa. Jedna z sekcyi Tow. pod firmą „Znicz“ 
zapoczątkowała fabrykę zabawek, a wkrótce 
zamierza założyć pracownię haftu i koronek.

Założenie stowarzyszenia tego okazało 
się palącą potrzebą chwili, w obec zmiany 
stosunków, jaka nastąpiła po rozkolonizowa- 
niu znacznej liczby majątków polskich. Po 
zwiniętych gospodarstwach folwarcznych po-

wlela polach dla działalności społecznej do­
stęp tych, a również i na tatejsaen. życia u- 
mysłowem.

Niedomagania życia umysłowego przede- 
wszyitkiem uwydatatają się w tak ważnej 
dsiedzicie kultury, jaką jest piśmiennictwo.

Pisma tutejsze, z małymi wyjątkami, re­
dagowane są lichą polszczyzną, stylem skażo­
nym germanizmamt, o zwrotach ciężkich, dla 
nas trudnych wprost do zrozumienia. Wycho­
dzi tu kilka tan ch pisemek illustrowanych i 
jest to nędza wyjątkowa: w tak ważnym 
dziale historycznym, znalazłam tam artykuły 
bardzo tendencyjnie i niewłaściwie oświetlają­
ce ważne fakty z dziejów naszych.

Tutejsi działacze oświatowi powinniby 
nad pismami popularnemi rozciągnąć swą o- 
piekę i wziąść je w swoje ręce; te tanie wy­
dawnictwa są bowiem dla sserokich mts lu­
dowych prawie jedynem źró iłem wiadomości 
o dziejach ojc?ystych i rodzimej literaturze.

Budzący się obecnie po długim letargu 
ruch oświatowy, ożywia w nas nadzieje, że 
rozmaite odłogiem leżące pola tej pracy do­
czekają się nareszcie troskliwej opieki.

W roku ubiegłym w końcu Września, 
odbył się pierwszy walny zjazd oświatowy, 
w którym wzięło udział około stu delegatów 
i delegatek z rozmaitych zakątków zaboru 
pruskiego. Mając sposobność przysłuchiwania 
się obradom zjazdu, zauważyłam, że ruch o- 
światowy opiera się obecnie na kilku jednost“ 
kach gorliwych i czynnych, których energia 
zmierza przedewszysikiem do reorganizacyi 
instytucyi Czytelni ludowych. Poruszano tak­
że niezmiernie ważną sprawę pogadanek dla 
ludu wiejskiego z pokazami i obrazami świe- 
tlnemi; podobnymi środkami dz siaj już bar­
dzo pilnie niemcy szczepią wśród naszego lu­
du kulturę obcą. Doznałam wrażenia, że tro­
chę za późno myśli się tutaj o wyzyskaniu 
tak ważnego środka uświadomienia ludu i 
szerzenia wśród niego rodzimej oświaty...

Tymczasem rzecz ta jeszcze zakwestyo- 
nowana jest brakiem środków materyalnych; 
fundusze instytucyi zaledwie bowiem wystar­
czają na zaopatrzenie biblioteczek prowincyo- 
nalnych, i nie wykraczają po za sumę 60,000 
rb. rocznie.

Chociażby nawet dzięki energii obecne­
go zarządu udało się znacznie powiększyć za­
soby któremi „Czytelnie* rozporządzają, łatwo 
jest wobec tego, co powyżej mówiłam przewi­
dzieć, że usiłowania oświatowców o inne po­
ważniejsze zahaczą się przeszkody. Do pracy 
oświatowej nie wystarczy kilkunastu dziel­
nych kierowników; tu trzeba całego zastępu 
sił wykonawczych. Tych sił nigdy prowincya 
nie dostarczy; jeżeli więc sam Poznań jako 
centrum polskiego życia tej dzielnicy, nie sta­
nie się silnie promieniej ącem ogniskiem pol­
skiej myśli i kultury, to wszelka działalność 
narodowo-uświadamiająca stale chromać bę­
dzie wskutek braku ludzi odpowiednich.

Hasła obrony narodowej są tutaj pojmo­
wane zbyt utylitarnie, a najtęższe wysiłki 
skierowane są do praktycznych stron życia, 
polityki i stosunków ekonomicznych.

W polityce miejscowej jesteśmy obecnie 
świadkami walki dwóch prądów, oportunisty- 
cznego i narodowo-radykalnego. Nazwy te

*) Biederman stoi na czele spółki, parcelującej 
majątki między polskich włościan.

(Przyj). Aut.).

zostało mnóstwo robotników rolnych i służby 
dworskiej bez chluba. Ludzie ci powiększają 
miejski proletaryat walczący ciągle z nędzą, 
a znaczua część emigruje do Ameryki, tam 
się osiedla i bezpowrotnie ginie dla kraju. 
Chodzi więc o to, żeby przynajmniej część 
tej lulności od emigraiyi piwstrzymaó przez 
dostarczeń e jej nowych źródeł zarobkowania. 
Akcya rozpoczęta przez „Znicz“ doskonale 
się rozwija, a czynne organizatorki wpadają 
na bardzo dobre pomysły przysporzenia jej 
funduszów. Na Święta Bożego Narodzenia 
wydano w tym celu „Je inodniówkę“ z boga­
tym działem literackim i artystycznym.

Skoro mowa o społecznej pracy kobiet, 
należy wspomnieć o wystawie robót w końcu 
zeszłego roku urządzonej. Oook rozmaitych 
pięknych okazów świadczących o smaku ar­
tystycznym i pracowitości Poznanianek, po­
wszechną uwagę zwracały wyroby przemysłu 
domowego z Kaszub i Warmii. Słusznie sko­
rzystano z tej okazyi dla przypomnienia na­
szej inteligencyi tych odległych kresów ziemi 
polskiej, na której żyje etnograficznie czysta 
gałęź naszego ludu, na pastwę germanizacyi 
rzucona.

Z. B.

1IV seryi poezyi.

Ronda miłosne.
Kalliście poświęcam.

Im dalej w złote odpływasz marzenie... 
«22»

. . .Im dalej w złote odpływasz marzenie,
Im słabiej z morza pełnego dochodzą
Pod twego ducha żeglujących wodzą
Białego chóru dziew śpiewy syrenie
1 śmiechy, srebrną tryskające pianą,
Tern bliższą jesteś mi, bardziej kochaną,
Im dalej w złote odpływasz marzenie...

Im dalej w złote odpływasz marzenie,
Niby księżniczka z baśni, w łodzi złotej,
W dworskich dam gronie, co jak białe cienie, 
Mkną z Tobą, gnane przez uicher tęsknoty, 
Wiejąc kitami białych pióropuszy,
Tern świętszą jesteś, droższą mojej duszy,
Im dalej w złote odpływasz marzenie...

Im dalej w złote odpływasz marzenie,
Im więcej łódź się w mgle morza zaciera, 
Tern bardziej tęsknię za Tobą szalenie...
Najczarowniejsza Wschodu bajadera 
Blednie przy złotej Twej postaci niebie!... 
Tern szybciej wzmaga się miłość dla Ciebie, 
Im dalej w złote odpływaszjmarzenie...

Wacław Wolski.

k



Król Edward VIL
«2S>

W dniu 6 maja r. b., na krótko przed 
północą zakończył życie monarcha, o którym 
naprawdę powiedzieć można, że był kochany 
przez cały swój naród.

Król Edward, umierając liczył siedem­
dziesiąt lat życia, urodził się bowiem w d. 9 
listopada 1841 r., w Londynie. Do szóstego 
roku zostawał pod opieką lady Lyttleton, 
która była siostrą nieżyjącej już wdowy po 
Gladstonie. Kiedy dziecię podrosło i trzeba 
było pomyśleć o jego nauce, zaproszono w 
tym celu barona Stoclara, jako wychowawcę, 
a nauczycielem księcia został młody pastor 
Henryk Burche. Przez pięć lat pozostawał 
Burche na trudnym swym posterunku, poczem 
ustąpił miejsca drugiemu nauczycielowi, Gib- 
berowi.

Księcia od najwcześniejszych lat zapra­
wiano do udziału w uroczystych ceremoniach 
i w roku 1855 był on po raz pierwszy obec­
ny w pałacu lordów na otwarciu parlamentu 
przez królowę Wiktoryę. Podczas wojny 
krymskiej odwiedził wraz z matką dwór Na­
poleona III i wtedy to po raz pierwszy roz­
miłował się w Paryżu, w którym miał nastę­
pnie przepędzić tyle wesołych dni i miesięcy. 
Małemu księciu do tego stopnia miasto się 
spodobało, że począł prosić cesarzowę Euge­
nię, by zostawiła go u siebie. Na to odpo­
wiedziała cesarzowa, że matce będzie smutno, 
kiedy sama do Londynu powróci.

— Ależ nie! — naiwnie odpowiedział 
następca angielskiego tronu, — nie będzie jej 
znów tak smutno, ponieważ ma w domu je­
szcze czworo dzieci.

W roku 1858, po konfirmacyi książę o- 
trzymał własne apartamenta i zamieszkał je 
wraz z synami niektórych arystokratów an­
gielskich. W tym samym właśnie czasie we­
zwano znakomitego Quinsley’a, a to w celu 
udzielania księciu lekcyi historyi. Kiedy do­
szedł do osiemnastego roku życia, t. j. został 
faktycznym następcą tronu, królowa Wiktorya 
zwróciła się do niego z listem, w którym za­
wiadamiała go, że odtąd ustaje nad nim ro­
dzicielska opieka. Pierwszym samodzielnym 
krokiem księcia stała się wkrótce potem wy­
cieczka na kontynent europejski, która zajęła 
parę miesięcy. Po powrocie książę jął uzu­
pełniać wykształcenie pod kierunkiem edyn- 
burskich profesorów, trzy tygodnie przepędził 
w szesnastym pułku huzarów i wreszcie, prze­
niósłszy się do Oxfordo, gdzie wstąpił do 
„Christ Church College“, rzucił się w odmęt 
wesołego, swobodnego studenckiego życia.

W roku 1860 książę odbywa podróż do 
Kanady, która, po za praktyczną korzyścią, 
osiągniętą przez samego księcia, nastręczyła 
jeszcze sposobność amerykańskim dziennika­
rzom do wystąpienia z pierwszemi większemi 
próbami telegraficznemi. O księciu Walii 
powiedzieć można, że położył on podwalinę 
iście amerykańskiemu dziennikarstwu. Zwie­
dzając wodospad Niagary, książę spotkał tam 
właśnie sławnego Blondina, chodzącego zna­

komicie po linie, przeciągniętej nad wodospa­
dem z jednego brzegu na drugi. Książe po­
został do końca niezwykłego widowiska i 
kiedy Blondin przeszedł z powrotem, zwrócił 
się doń ze słowami:

— Pięknie wywiązał się pan ze swojego 
zadania, ale proszę mi dać słowo, że pan już 
tego nigdy nie powtóizy.

— A to dla czego?—zapytał Blandin — 
przeciwnie, jeżeliby się to Waszej Królew­
skiej Wysokości spodobało, chętnie bym go 
przeniósł na własnym karku, po nad wodo­
spadem.

Na zaproszenie prezydenta Buchanana, 
książę Walii pojechał do Stanów Zjednoczo­
nych, wszędzie z zachwytem witany. Poczy­
tano mu to za wielką zasługę, że w jednem 
z południowych miast stanowczo odmowił 
zwiedzenia dzielnicy, zamieszkałej przez nie­
wolników.

Powróciwszy do Londynu, książę nie 
przestawał się kształcić w dalszym ciąga, te­
raz już na Wszechnicy w Cambridge. Potem 
pojechał do Niemiec i tam, w Wormacyi, 
przy zwiedzaniu katedry, ujrzał po raz pier­
wszy duńską księżniczkę Aleksandrę, którą 
mu już dawno w Londynie na małżonkę prze­
znaczano. Księżniczka oczarowała go od 
pierwszego wejrzenia. Wkrótce potem, w r. 
1862, przedsięwziął krótką podróż po Egipcie 
i Palestynie.

Przez ten czas królowa Wiktorya po­
stradała męża i zaręczyny syna jej z duńską 
księżniczką stały się pierwszym jasnym pro­
mieniem w mrocznym jej nastroju. Uroczy­
ste zaślubiny księcia odbyły się w pałacu 
Windsorskim w dniu 10 marca 1863 roku. 
Królowa, cała w grubej żałobie, którą rozja­
śniała tylko błękitna orderowa wstęga z gwia­
zdą przyglądała się z niszy uroczystemu ce­
remoniałowi. Młoda para — księżniczka, wy­
chodząc za mąż, miała zaledwie lat osiemnaś­
cie—spędziła miodowe miesiące w maleńkim 
zameczku w Sandringham. Wkrótce po tern 
książę Walii musiał się zająć trudnym obo­
wiązkiem reprezentowania matki, która z ka­
żdym dniem coraz bardziej usuwała się z ży­
cia dworskiego, przeszkadzającego jej odda­
waniu się rozmyślaniom o utraconym małżon­
ku. Podczas pełnienia tych obowiązków ksią­
żę zdążył wykazać zgoła nie tuzinkowy talent 
krasomówczy. Na jednym z obiadów wpra­
wił w niesłychany zachwyt nawet samego 
Thackeray’a, któremu poruczono rolę głów­
nego mówcy.

W roku 1864 księżna Walii powiła pier­
worodnego syna, księcia Clarence.

W r. 1871 książę Walii zapadł ciężko 
na tyfus który o mało co go nie sprowadził 
do mogiły. W cztery lata potem książę od­
był znakomitą swoją podróż do Indyi, która 
składała się właściwie z całego szeregu try­
umfalnych wjazdów, właściwie rzekłszy zgoła 
nie zasłużonych, ponieważ książę dotychczas 
nie mógł przyjmować czynnego udziału w 
politycznem życiu kraju. Ów stan rzeczy i 
potem nie uległ pod tym względem żadnej 
zmianie: książę musiał poprzestawać na roli 
reprezentującego królowę, która wciąż uparcie 
trzymała się w odosobnieniu, opłakując uko­
chanego małżonka. W r. 1888 nastręczyła się
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dopiero sposobność do nieład a czynu: oto książę 
zajął się zorganizowaniem piędziesięcioletnie- 
go jubileuszu panowania królowej Wiktoryi i 
urządzeniem szeregu uroczystości. W następ­
nym roku znowu zatrudnił się podobną sprawą: 
sam obchodził uroczystość srebrnego wesela, 
a znowu po roku wydał za mąż córkę, księ­
żniczkę Ludwikę za księcia Fife i krzątał się 
przy urządzeniu weselnych uroczystości.

W przykrą sprawę wmieszano księcia w 
roku 1890, w majętności jednego z najwięk­
szych panów angielskich. Goście grali w 
baccarat, a bankierem był sam książę Walii. 
Wtem zauważył, że jeden z wyższych ofice­
rów przekłada karty. Wieść o tern szybko 
się rozeszła i oficer został zniewolony do po­
zwania rzekomych potwarców do sądu, przy 
czem, jako świadka, podał księcia Walii. 
Książe miał prawo żądać, by go zbadano w 
domu, ale nie chciał skorzystać z tego przy­
wileju i stanął w sądzie jak zwykły śmiertel­
nik. Wtedy to w Izbie gmin minister woiny 
wyraził żal, że ks;ąże nie zniewolił oficera, 
aby oddał tę sprawę głównodowodzącemu 
wojskami, dla rozstrzygnięcia jej pro domo 
sua.

Jużeśmy wyżej wspominali, jak bezczyn­
ne życie zmuszony był prowadzić książę Wa­
lii; polityczna działalność pozostawała mu 
wręcz obca. Widać to było zwłaszcza z roli, 
którą odgrywał w Izbie Lordów, kędy zasia­
dał bardzo dawno, jeszcze przed ożenieniem 
się. Nikt nie pamięta, by się kiedykolwiek 
wtrącał był do rozpraw. Tylko raz przemó­
wił, a i to w sprawie o usunięciu przeszkód 
do małżeństwa pomiędzy krewnemi, w pew­
nych stopniach pokrewieństwa. Książe wy­
powiedział się za dopuszczeniem takich mał­
żeństw. Za to w wielu sportowych towarzyst­
wach i klubach do których należał, położył 
mnogie zasługi.

Ostatnie lata przed wstąpieniem na tron 
księcia Walii nie były dlań szczęśliwe: w ro­
ku 1893 umiera najstarszy jego syn, -Jerzy, 
książę Clarence, którego zaręczyny z księżni­
czką Wiktoryą-Maryą Teck zostały już zapo­
wiedziane. Księżniczka wkrótce potem wy­
szła za mąż za księcia York, drugiego brata 
z kolei. Para ta obecnie wstępuje na tron, 
którego następstwo jest już ostatecznie zabez­
pieczone: pięciu synami i jedną córką. Wresz­
cie w roku 1900 w Brukselli wykonany zo­
stał przez wyrostka Sipido, szczęściem nieuda­
ny, zamach na księcia Walii.

Jakim władcą okazał się po wstąpieniu 
na tron ów zmuszony do bezczynności książę 
następca, najlepiej mogą zaświadczyć choćby 
niemcy, których ustawicznie w szachu trzymał 
i plany im krzyżował.

Staraliśmy się wyczerpać wszystko co 
wiadomo o życiu zmarłego króla. Czy z wstą­
pieniem na tron jego następcy, zajdą jakie 
zmiany w angielskiej polityce? Czy ustanie 
ciągłe zbrojenie się na morzu, które już tyle 
milionów pochłonęło i obiecuje pochłonąć je­
szcze więcej? Ale powszechnie wiadomo, że 
w Anglii polityka i władza królewska — są 
to dwie zgoła odmienne sprawy. Nie królo­
wie nadają tam bieg politycznemu żywotowi 
kraju, lecz żywot polityczny określa ideowy 
kierunek monarchy. Żaden kraj na świecie
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nie rozwija się tak stopniowo jak Anglia i w 
żadnym innym kraju, jak właśnie w Anglii, 
gdzie ludzie i wypadki ściśle łączy ze sobą 
cały łańcuch przyczyn i skutków, nie można 
z równą dokładnością z góry przepowiedzieć 
wypadków, które się na jej arenie rozegrają. 
Z całą ścisłością możnaby i teraz zapowie­
dzieć fakty, w których Anglia z biegiem cza­
su główną odegra rolę, a nawet ukazać na 
mapie, gdzie i z którym ze swoich licznych 
przeciwników zmagać się będzie. Wcale na 
to nie trzeba być prorokiem. Trzeba tylko 
znać historyę Anglii i jej urządzeń.

Kiedy pociąg odchodzi ze stacyi, wiemy 
z góry z najzupełniejszą dokładnością, gdzie 
będzie za godzinę, dokąd przybędzie o świcie, 
gdzie zatrzyma się wieczorem, ponieważ ruch 
jego śc śle jest wymierzony i określony z góry.

Anglia jest właśnie takim pociągiem.
Swengalli.

(Według szwedzkiego fizyka profesora Arrheniusa).

Pomiędzy t. zw. peryodycznemi kome­
tami t. j. takiemi. które po pewnym ozna­
czonym czasie swego obiegu zjawiają się w 
pobliżu słońca, kometa Halleya co do blasku 
i wielkości pierwsze zajmuje miejsce. W od­
ległej przeszłości wzbudzała ona zawsze swem 
pojawieniem się paniczny strach pomiędzy 
ludźmi. Dopiero badania Newtona, Keplera 
i Halleya dały poznać światu właściwości ko­
met w ogóle, a specyalnie też komety Halleya. 
Hąlley dowiódł mianowicie, że nazwane jego 
nazwiskiem ciało niebieskie, które widziano 
w r. 1682 zupełnie jednakową przebiegło dro­
gę jak kometa obserwowana przez Keplera w 
1607 r. Wskutek tego doszedł on do wnios­
ku, że oba te zjawiska niebieskie wywołane 
zostały przez tegoż samego wędrowca szla­
ków niebieskich, który po przerwie 75 lat 
znowu powrócił w pobliże słcńca i ziemi. Da­
lej wykazał Halley przez swe obliczenia, że 
jego kometa ściśle stosuje się do praw, które 
Newton ustanowił dla ciał niebieskich wędru­
jących w k< ło słońca — kc mety wiec są zu­
pełnie jak planety prawidłowo poruszającemi 
się ciałami niebieskiemi, a nie znakami wido­
mymi gniewu.boskiego, skierowanymi przeci­
wko grzesznemu rodzajowi ludzkiemu, jak to 
niegdyś przypuszczano.

W ten sposób astronomowie zażegnali 
obawy, jakie wywoływało zwykle zjawienie 
się komety. Ale jednakże są i komety, któ­
re nie ukazują się perjodycznie, ale wynu­
rzają się niespodziewanie z otchłani wszech­
światów. Taką jest np. wielka kometa Jane’a, 
którą dostrzeżono w styczniu r. b. w połud­
niowej Afryce, a p tern z żywem zajęciem 
obserwowano i na północnej półkuli. Ponie­
waż niewiadome są drogi, jakiemi biegnie ten 
nieoczekiwany gość zjawiający się niespodzie­

wanie w obrębie systemu słonecznego, można 
by się więc obawiać, że spadnie on na zie­
mię, a przy szalonej szybkości jej biegu (42 
kilometry na sekundę), sprawi tam szalone 
spustoszenie. W tej jednak niesłychanej 
przestrzeni niebios, ciała niebieskie nawet 
tam, gdzie w pobliżu słońca wydają się szczel­
niej nagromadzone, to w istocie ilość ta jest 
tak mała, że zderzenie się ich z sobą uważać 
należy za zupełnie niemożliwe. Dalej masa 
komety, jak to wskazuje jej nieznaczny wpływ 
na sąsiednie planety, jest tak niesłychanie 
małą, że dostawszy się w bezpośrednie pobli­
że planety, w przeciągu jakiegoś czasu rozło­
żyłaby się na bardzo wydłużony strumień 
małych meteorytów. Strumienie meteorytów, 
które czasem zdobią nasze niebo fajerwerkiem 
gwiazd spadających, są według Schiaparellego 
takiemi przez ciążenie słońca rozbitemi ko­
metami, których najwymowniejszym dowo­
dem jest zauważona niedawno kometa Biela. 
Kometa więc, która zostałaby przyciągnięta 
przez ziemię naszą, przedstawiłaby się nam 
jako wspaniały deszcz gwiazd spadających a 
może SDadłjby na ziemię jakieś większe bry­
ły w postaci kamienia meteorowego. Żidne- 
go jednak nie znajdujemy nigdzie wspomnie­
nia, aby kamienie te komuś jakąś poważniej­
szą szkodę wyrządziły. Spadająca więc na 
ziemię kometa nie przedstawiałaby dla niej

niebezpieczeństwa, z tego powodu, że te ciała 
niebieskie niewiele masy w sobie zawierają.

Takiego zderzenia się z kometą Halley’a 
nie mamy powodu obawiać się. Droga bo­
wiem tej komety po odszukaniu jej przez M. 
"Wolffa w Konigstuhl dnia 9 września 1909 
r. jest zupełnie dokładnie oznaczona i niema 
obawy spotkania się jej z ziemią. Natomiast 
kometa ta będzie widoczna d. 19 maja r. b. 
między godziną 3 cią a 4*/2 rano w chwili, 
gdy przechodzić bęizie przez tarczę słonecz­
ną. Niestety, obserwatorya w Europie i Ame­
ryce nie będą mogły obserwować tego przej­
ścia, gdyż słońce nie stoi tam nad horyzon­
tem.

Niektóre obserwatorya w Azyi i Austra­
lii, również jak i naukowe wyprawy na wy­
spy Oceanu Spokojnego skorzystają ze sposo­
bności, aby dowiedzieć się czegoś dokładniej­
szego o wielkości t. z w. jądra, t. j. części ko­
mety bardz ej spoistej, jak również i o skła­
dzie jej gazowej otoczki. Wówczas ziemia 
przejdzie przez ogon komety, który jest nie­
wątpliwie tak długi, że sięgać będzie od słoń­
ca do ziemi. Z powodu szerokości tego ogona 
ziemia prawdopodobnie przez znaczną część 
dnia od 18 do 20 maja będzie w nim zanu­
rzona. Zdarzyć się przy tern może, że część 
materyi składającej ogon komety zmiesza się 
z atmosferą otaczającą ziemię i możnaby się
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obawiać, że jej mieszkańcy udusić się mogą 
wskutek jadowitych gazów ogona komety.

Nie ulega wątpliwości, że ogon komety 
zawiera w sobie jadowite gazy. Przy pomo­
cy spektroskopu wykazano w nim obecność 
silnie trującego gazu cyanowego. Ponieważ 
jednak nie posługiwano się jeszcze analizą 
spektralną gwiazd, przy poprzedniem zbliża­
niu się komety Halleya do słońca, musimy 
więc dla ocenienia jej składu chemicznego 
posiłkować się innemi bliżej zbadanemi zja­
wiskami.

"Właściwie kometom ogony tworzą się 
dopiero, kiedy one zbliżają się do słońca. Wte­
dy spostrzegamy na stron e jądra komety 
zwróconej kn słońcu tworzenie się t. zw. czep­
ca, t. j. tworu podobnego do obłoków. Wi­
docznie tworzenie się tego obłoku podobne 
jest do tworzenia się obłoków na ziemi, któ­
re powstiją przez wyparowanie wody skut­
kiem ciepła słonecznego, a potem przez zgęsz- 
czanie się pary po jej dostaniu się w wyższe 
warstwy atmosf ry. Gdy jądro komety, któ­
re sądząc ze składa spadających na ziemię 
meteorytów zawiera w sobie rozmaite zgęsz- 
czone pary zbliża się do słońca, pary te roz­
rzedzając się płyną ku słońcu. Oddalając się 
zaś od jądra komety ogrzanego przez słońce 
gazy te rozszerzają się i promieniują swe cie­
pło w chłodną przestrzeń wszechświata, przez 
co oziębiają się, tworząc małe kropelki. Kro­
ple te nie składają się z wody, której zda je 
się nie ma w kometach i meteorytach, tylko 
głównie z węglowodorów zbliżonych do ziem­
skiej nafty. Czasami widzimy w czepcu kil­
ka warstw tych obłoków podobnie jak to by­
wa w ziemskiej atmosferze; na dole bardziej 
gęste, ciężk e chmury, u góry zaś pierzaste 
lekkie obłoczki, krople te są wprawdzie przy­
ciągane przez słońce, ale działa na nie również 
daleko potężniejsza siła, t. zw. ciśnienie pro­
mieniowe. Dla tego to większość ogonów ko­
met zwraca się w stronę przeciwną od słońca. 
Najczęściej kropelki czepca, patrząc od słońca, 
tworzą ogromny płaszcz, otaczający jądro od 
przodu i otwarty od tyłu, a mający postać tępo 
Ściętego trochę skrzywionego ostrokręgu. To 
skrzywienie jest o tjle mniejsze, o ile silniej 
działa ciśnienie promieniowe. Płaszcz z chmur 
nie jest wszędzie jednakowy, tylko widzimy w 
nim szczególniej na fotograficznych zdjęciach 
miejsca ściślejsze i rzadsze, węzły i nawet miej­
sca puste. Z ruchu tych węzłów, jakoteż z wy­
gięcia ogona można wyrachować siłę ciśnienia 
promieniowego. W ten sposób obliczono, że to 
ciśnienie promieniowe przewyższa 40 razy siłę 
przyciągania słońca.

Wskutek wyparowywania kropel w ogo­
nie gazy czepca uchodzą w ogon. Wykryto 
też te same gazy w czepcu co i w ogonie. Ich 
ilość zmniejsza się jednak bardzo szybko w bar­
dziej od egłych częśc ach ogona. Najbardziej 
charakterystycznjmi gazami są węglowodory 
pomieszane z nadzwyczaj jadowitymi gazami: 
tlenkiem węgla i cyanku (kwas praski). Jak 
już wyżej powiedziano znaleziono w tym roku 
cyan w komecie Halleya. Nie ulega więc wąt­
pliwości, że ta k< meta jest podobną do innych 
zanalizowanych spektralnie.

Jest więc pewnem, że przy przejściu zie­
mi przez ogon komety Halleya, mała ilość tych

nadzwyczaj jadowitych gazów jak cyan i tle­
nek węgla w połączeniu z mniej szkodliwymi 
gazami jak węg'owodory, azot i wodór zostaną 
wprowadzone do atmosfery ziemi. Te gazy 
komety pochłonie zewnętizna warstwa naszej 
atmosfery. Badania zaś ostatnich czasów nad 
wyższemi warstwami atmosfery wykazały, że 
nasze morze powietrzne składa się z dwóch je­
dna po nad drugą leżących powłok, z których 
dolna wskutek ogrzewania ziemi przez promie­
nie słońca, gwałtownie jest poruszana przez 
wiatry, podczas kiedy w zwierzchniej powłoce 
przeszło 12,000 metrów po nad ziemią się 
znajdującej, nie dają się zauważyć jakieś szyb­
sze ruchy w kierunku pionowym. Jadowite 
więc gazy komety, których mała ilość joż sama 
przez się wyklucza niebezpieczeństwo dla zie­
mi bardzo powoli przenikać będą do głębszych 
warstw powietrza. Podczas tego powolnego 
ruchu wystawione jeszcze będą na wyładowania 
elektryczności, które w atmosferze podbieguno­
wych s'ref, najgwałtowniej się przejawiają, ale 
i wszędzie w mniej wyraźmj formie się znacho- 
dzą. Jadowite gazy, jak i te mniej szkodliwe 
węglowodory i wodór zostaną przytem spalone 
i zamienią się na kwas węglowy, amoniak i 
kwas saletrowy i z deszczem spłyną na ziemię, 
gdzie dopomogą do bujniejszego wzrostu roślin­
ności. Będzie więc to, jikby elektryczna kąpiel 
w której powietrze oczyści s:ę z kosmicznych 
przymiesz-k, zanim one dojdą do tej warstwy 
morza powietrznego, w której my żyjemy.

W r. 1861 ziemia przechodziła również 
przez ogon komety i wtedy obserwowano na 
sklepieniu niebios blask podobny do zorzy pół­
nocnej. Pochodził on zapewne z wyładowań 
elektryczności, którą naładowane są kropelki 
w ogonie komety, i które to zjawiska rozpa­
lają gazy w ogonie komety pozwalając nam 
je wtedy rozpoznawać za pomocą spektrosko­
pu. Kiedy nasza atmosfera pochłonie te kro­
pelki, wyładowania elektryczne wciąż tam je­
szcze trwać będą i prawdopodobnie wywołają 
zjawiska podobne do zorzy północnej.

Dla badań naukowych przejście to zie­
mi przez ogon komety będzie wielce inte- 
resującem, niema jednak powodu obawia­
nia się jakiegoś ujemnego wpływu na do­
brobyt fizyczny ludzi i wszelkich żyjących 
na ziemi organizmów.

WANDA GROT-BĘCZKOWSKA.

Kiedy narcyzy kwitną...
<2S>

Wbiegła do Saskiego ogrodu różowa od 
porannego wiatru, z wargami wilgotnemi, 
które jak młody gołąb otwiera zlekka, chwy­
tając powietrze.

W jednej ręce dźwiga dużą paczkę ka­
jetów i książek ściągniętych skórzanym pas­
kiem, w drugiej ładny koszyczek ze śniada­
niem.

Biegnie szybko, nie oglądając się.
Nie zaspała — a spóźniła się.
Co trzecią niedzielę, wolno jej opuszczać

pensyę i dzień świąteczny u babki spędzie, 
ale w poniedziałek, przed dzwonkiem powin­
na być w klasie. I gdyby nie to, że wstaw­
szy zaczęła „kuć“ niemiecki, byłaby się nie 
spóźniła.

Jak szybko upływa zwykle najmilsza 
z niedziel!

Maryćhna dziś z podwójną przykrością 
to odczuwa.

Ranek śliczny.
Ogród cały jak w bajce cudownej: drze­

wa w pąkach i młodych Ls dach, pod stopami 
puch zielony, na bladych błękitach roziskrzo­
ne słońce...

Oczy Mirychny mienią się turkusami 
i zieloaawą barwą morza.

W tych oczach czai się teraz moc pożą­
dań i głębia tęsknoty. Tyle godzin musi zaów 
siedzeń na twardej ławce, tyle dni upłynie 
zanim wolno jej będzie odetchnąć szeiokim 
tchem swobody.

Z o frazą nieledwie spogląda na ciężki 
pakunek, od którego zdrętwiały jej palce.

Jak gdyby można było to wszystko do 
mózgu wpakować...

Nic dziwnego, że „Przychodnie“ na to 
się skarżą. Oodzień tyle książek dźwigać... 
Stacha Reniewiczówna twierdzi, że prawe ra­
mię ma stanowczo wyższe i więcej rozwinięte 
niż lewe.

— Szósty rok, moje kochanie, dźwigam 
codziennie taki tłomok — skarży się koleżan­
kom.

Maryćhna uznaje, że ma zupełną słusz­
ność.

— Ach, gdyby to już skończyć to -ku­
cie1'! Gdyby... Gdyby...

Maryćhna pochłonięta myślami zapomi­
na na chwilę gdzie się znajiuje; szerokim ru­
chem podnosi ramiona, zdrętwiałe palce roz­
luźniają się, pakiet książek osuwa się kn 
ziemi...

— Ostrożnie, ostrożnie... — wpadł w jej 
zadumę głos łagodny i czyjeś ramię w samą 
porę uchroniło ją od upadku.

Drgnęła... Spojrzała... Fala krwi prze­
płynęła jej po twarzy.

— D.iękuję... Przepraszam...
1 dalej pobiegła,
Jak mocno serce uderza... Nie ogląda 

się po za siebie, a jednak wie, że „ten pan“, 
który ją prawie już upadającą podźwignął, 
idzie teraz za n'ą...

Przez tkaninę znienawidzonego „mun­
durka“ wydymanego wiatrem, smukłe, ale ła­
dnie zaokrąglone jej kształty rysują się wi­
docznie.

Z twarzą jasną, różową jak atłas gładką, 
z purpurowemi wargami, z łabędzią szyją 
i ruchami estetycznymi, przed oczyma podąża-; 
jącego za ńą mężczyzny, wykwita jak pąk 
cudnego kwiatu.

Przy wyjściu z ogrodu tłum wchodzą­
cych i wychodzących zatrzymał ich oboje.

Maryćhna nie wie, jak się to stało, ale 
oczy znowu się spotkały...

„Ten pan“ ukłonił się...
— Nie wiem, czy powinna byłam oddań



223

mu ukłon... — myśli bardzo zmieszana, wbie­
gając bez tchu na schody w kamienicy gdzie 
mieści się pensyonat.

— Niech mnie Anna puści, moja Anno... 
Prędko, pręiko... — prosi Marychna, wiesza­
jąc w ubieralni kapelusz i okrywkę.

— Nie mogę, panienko!
— Ale moja Anno...
— Kiedy nie mogę. Mam wyraźny roz­

kaz... Kióra panna się spóźni, musi czekać 
zmiany godziny.

— Ależ Anno, jeśli nie będę teraz na 
wykładzie profesora, to na lekcję następną nie 
będę mogła się przygotować...

Wargi Marychny zaczynają drżeć.
— Ja, Anno... Doprawdy, niech mi An­

na wierzy, nie spałam od piątej, aby tylko nie 
zaspać... Ja się tak cichutko do klasy wsu­
nę...

Anna wzrusza ramionami i do kuchni 
wychodzi.

Marychna zostaje sama w ubieralni. Dro­
bne krople łez wymykają się z pod powiek 

padają cicho na ręce w kurczowym uścisku
splecione.

Tam — w klasie profesor wykłada, a ona
nie słyszy...

Myśl ta zagłusza inne.
Mijają minuty, kwandranse... Nagle... 

ten ponury zakąsek, ta ubieralnia o jednem 
oknie, patrzącem na szary mur przeciwległy 
wypełnia się ezemś świeżem, jasnem, może od 
oczu Mirychny rozbłysłych jakąś miłą myślą, 
może od uśmiechu wykwitającego na ustach.

„Ten pan“...
Marychna zaczyna odtwarzać w pamięci 

każdy szczegół zaobserwowany.
Więc bladość twarzy, niezmiernie inte­

resującą, duże, czarne oczy, niezbyt kształtny 
nos, ale za to usta piękne, jak u kobiety.

— Mogę śmiało powiedz:eć, że poraź 
pierwszy znalazłam się w objęciach prawdzi­
wego mężczyzny... — powiada sobie z pewną 
dumą. — Te „mleczaki“, które nas obtańco- 
wują na wieczorkach nie idą w rachubę.

Błysnęły f glarnie śliczne jej oczęta.
_ G-dyby to wiedz ała Felka, która

twierdzi, że życie bez mężczyzn nic nie war­
te... Albo Aurelka ze swemi osiemnastoma la­
tami, nosząca jeszcze mundurek pensyonarski, 
albo ten kozak Ewka, co zapowiada, że pro­
sto z ławki szkolnej skoczy do ołtarza...

Marychna przymyka senne oczy, palcami 
przyciska powieki...

Tak słodko marzyć!..
— Kto tu idzie? Kto to?
Różyńska? Cóż za koncept, moja Ró- 

żyńska?..
Głos panny Justyny budzi Marychnę.
— Dlaczego Różyń >ka nie była na wy­

kładzie? Ślicznie! P Ina uczenical Różyńska 
zapomina, że jest już prawie dorosłą panną 
i że nie można jej karać jak trzecio lub dru- 
goklasistkę...

Marychna milcząc zabiera książki i wy- 
chodzi do klasy.

Panny zwracają ku niej ciekawe spoj­
rzenia.

Stacha Reniewiczówna patrzy bystro, 
przenikliwie.

A potem, korzystając z chwilowej przer­
wy, trąca w ramię Marychnę.

— Czemuś się spóźniła? — pyta szep­
tem. — Czy może był bal u was wczoraj? Jak 
mamę kocham, ty coś ukrywasz... Odrazu po­
znałam... Słuchaj, jeżeli to jaka awanturka 
z tych co wiesz... co to nieraz opowiadamy...

Marychna pogardliwie wzrusza ramio­
nami,

— Z tych? — akcentuje mocno. — Eee! 
śmieszna jesteś, moja kochana...

— Różyńska zaraz po lekcyach pójdzie 
do babki... — mówi na wielkiej pauzę panna 
Justyna. — Różyńska ma pozwolenie zostać 
do p ą .ku z okazyi jutrzejszego święta...

Marychnie tchu zabrakło.
Więc swoboda!.. Oszołomiła ją radość...
— Jakaś ty szczęśliwa!.. — szepnęła Sta­

cha Reniewiczówna.
I z namiętną ciekawością w oczy Ma* 

rychny patrząc cichutko dodaje:
— Spotkasz go... Ja wiem, przeczuwam...
Skądże? — krew uderzyła do twarzy Ma­

rychny.
— Nie udawaj. Skoro codziennie wy­

czekuje na ulicy, kiedy wychodzicie na prze­
chadzkę...

Marychna kończy lekcye w dziwnem na­
prężeniu nerwów.

O pół do czwartej panna Justyna wcho­
dzi do sypialni panien.

— Co? Różyńska jeszcze tu?
— Ubieram się.
— Włosy — gdy sama idziesz na mia­

sto — lepiej byłoby zwinąć pod kapelusz... — 
mówi panna Justyna, podziwiając bogactwo 
bladozłotych warkoczy spuszczonych na plecy.

Marychna czerwieni się.
— Gtowa mnie boli... Nie mogę znieść 

szpilek i grzebyków...
— Przypuśćmy... — uśmiechnęła się pan­

na Justyna.
Marychna w kwadrans potem wchodź j 

do Saskiego ogrodu.
Wzruszona jest, pomieszana. Oczy jej 

biegają niespokojnie, serce uderza z podwo­
joną szybkością.

W każ lym z przechodzących mężczyzn 
widzi „tego pana“ i drżąca, niepewna skręca 
szybko w boczną aleję.

— Babunia ma racyę, że ja mam błę­
dnicę... — myśli. — Serce rzuca mi się w pier­
si jak szalone, a nogi ledwo ciągnę za sobą...

Jak to dobrze, że nie spotkiła nikogo, 
że nie spotkała jego... Nie śmiałaby spojrzeć 
mn w oczy, w te oczy takie piękne, k.ore 
wpatrzyły się w nią tak dziwnie, kiedy ją do 
siebie przytulił...

I znów to serce trzepocące się w piersi, 
jak ptak bijący skrzydłami o wnętrze klatki.

No i cóż tak wielkiego! Potknęła się, 
byłaby upadła... On ją objął szybko, zatrzy­
mał, przytulił na chwilę... Niby nic... ale...

Marychna jest pewną, że „ten pan“ mie­
szka bardzo blisko pensyi... Dlatego spotyka 
go prawie codziennie na rogu ulicy... Tak to 
wygląda, jak gdyby na kogoś czekał...

Marychna wie, że w tym długim sznu­
rze panien ciągnących „gęsiego” ku Alejom, 
on ją spostrzegł, poznał..

Zwolniła kroku.
Dobrze jej... Wokoło zieleń, kwiaty, słoń­

ce... Cuda! Ach swoboda to szczęście!
Tak jej pragnie.
Na pensyi wszystko zawsze pod sznur...— 

rozważa smętnie — zawsze pamiętać trzeba 
o każdym ruchu, zawsze trzymać na wodzy 
oczy, usta, myśli... Wtłaczać swoją młodziut­
ką jaźń w starą formę przesądów, przeżytków 
i tłum ć ten wielki krzyk duszy: swobody, 
przestrzeni!.. A ona chce, aby w około niej 
było tak szeroko, aby było dużo słońca, po­
wietrza, drzew, kwiatów.

Rozmarza ła ją wiosna,rozmarzyło wspom­
nienie Dębina, gdzie upłynęło jej dzieciństwo, 
dokąd powróci po ośmiu latach zamknięcia 
w murach, na pensyi...

Po za nią ozwało się szybkie stąpanie.
Drgnęła.
Sama nie wie dlaczego, ale chciałaby 

uciec, uciec, ukryć się, rozpłynąć...

(DN.)

<ZS>

(Dokończenie).

Tyle co do pracy nad sobą członkiń sek- 
cyi; równorzędne zadanie wpływu uświada­
miającego na szerokie masy kobiet z ludu 
wyraziło się w następujących pogadankach 
popularnych, wypowiedzianych w sali domu 
ludowego:

1) „Czy potrzeba umieć wychowywać? 
skutki zaniedbania i nieumiejętności“ — p. 
Wł. Terpiłowska.

2) „Obowiązki rodziców i wychowaw­
ców, ważność zadania rodziców, doniosłość 
ich wpływów, ich odpowiedzialność sp Ręczna“ 
Teresa Wo‘owska-Prażmowska.

3) „Wychowanie fizyczne, hygieniczne 
niemowlęctwa, hyg. wieku przedszkolnego, 
hygiena szkolna“, d-r Rośoiszewska.

4) „Wychowanie umysłowe, nauczanie 
początkowe, nauka szkolna, rodzina i szkoła, 
p. Szpyrkówna.

5) „Wychowanie moralne, budzenie su­
mienia, wszczepianie religijności, rozwoj i po­
czucie obowiązku“, Br. Włodkówna.

6) „Kary i nagrody, Big karze i nagra­
dza przez prawa natury, pożyteczność i szko­
dliwość kar, wnioski praktyczne”, p. Zofia 
Wołowska.
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7) „O sumienności w pracy“, p. M. Wa­
lewska,

8) „Co i jak czytać, książki szkodliwe i 
pożyteczne, wybór książek, sposób korzystne­
go czytania“, Jnlja Terpiłowska.

9) „Rodzina i Kościół, stosunek rodziny 
do kościoła, pcdstawy dobrego -wychowania", 
Zofia Wiłowska.

"Widzimy z powyższego wyliczenia, że 
tematy były żywotne, a soosób wypowiadania 
musiał być umiejętnie zastosowany do pozio­
mu słuihaizek z ludu, gdyż za każdym ra­
zem sala przy ulicy Kaliksta była przepeł­
niona.

Przechodzimy teraz do sekcyi zwanej 
dobroczynną, a mającej też ważne pedagogi­
czne znaczenie, gdyż członkowie jej, dążąc do 
bliższego, osobistego zetknięcia się z kobieta­

mi z ludu, mają na nie wpływ w kierunku le­
pszego wychowywania dzieci. Urządziły też 
osoby należące do sekcyi cały szereg pogada­
nek o różnych dzielnicach miasta, a przeważ­
nie o Powiślu w kołach żeńskich stów, robo­
tników chrześcijańskich. Zwalczano tam fał­
szywie pojętą religijność, ograniczającą się je­
dynie do formy przy braku rozumienia ducha 
i wypływające ztąd niekonsekweneye. Przy­
chodzono też z pomocą materyalną tym mat­
kom, które z powodu choroby swojej lub mę­
ża popadały w nędzę, zastawiały narzędzia 
do pracy lub sprzęty domowe. Zbierano wia­
domości o zapotrzebowaniu pracy, o umiesz­
czaniu dzieci na lato. Ważnym i owocnym 
w skutkach jest prowadzony przy sekcyi od­
dział porad dla matek; w biurze przy ulicy 
Próżnej dyżurują panie i objaśniają w róż­
nych sprawach, uświadamiają o warunkach 
pracy w takich instytucyach, jak Instytut 
Lenwala, ogródki Raua, kolonje letnie, ogro­
dy robotnicze, demy opieki, przytułki położ­
nicze, szkółki bezpłatne i t. p. Porady te są 
punktem kulminacyjnym działalności sekcyi, 
na nich biedne kobiety mogą się wypowiadać 
ze swoich trosk i dolegliwe ści—te istoty sto­
jące, jak mówi Poerster, ne krańcach istnie­
nia, pozbawione względnie wszystkiego, co 
się nazywa radością życia, w warunkach bez­
nadziejnej, a wyczerpującej pracy. Panie zaj­
mujące się w tern biurze porad stwierdzają, 
że wśród tych kobiet, niosących swój ból z
bohaterstwem, nieraz są całe głębie miłości i 
poświę enia, społeczeństwo zaś tak mało wie o 
tych cichych tragedjach — przechodzi koło 
nich obojętnie.

Obcując z temi kobietami, ileż to razy 
można je podtrzymać duchowo, pocieszyć w 
smutku i materyalnie zaradzić, nieraz msłym 
niezmiernie kosztem. Kupienie okularów 
szwaczce lub hafciarce, nie mogącej wykony­
wać swej pracy dla osłabionego wzroku, nie­
raz ratuje od nędzy całą rodzinę. Sprawoz­
danie sekcyi wykazuje przeszło 600 takich do­
broczynnych porad, a prowadzi ona działal­
ność wśród kół żeńskich stów, robotnic chrze­
ścijańskich i w Sodalicyi Matek przy kościele 
S go Marcina, do której należy 400 kobiet. 
Przewodniczącą jest p. M. Suchorzew.-ka.

Znaną jest działalność Związku Kobiet 
katolickich polskich w zakresie urządzenia 
wyższych kursów dla panien, rozwijających 
się coraz pomyślniej, działalność ta jednak

nie wchodzi w ramy naszego założenia; waż­
ną natomiast akcyę w kierunku chrześcijań- 
sko-socyalnym jest stworzenie z zapoczątko­
wania p. K. Proczkówny, instytucyi ogromne­
go pożytku i znaczenia, jaką są ogrody robo­
tnicze. Na wzór podobnych organizacyi, two­
rzących się przy miastach fabrycznych we 
Francyi, zaprojektowano i u nas wydzierża­
wić wolne place w śródmieściu lub na krań­
cach i oddać je za małą opłatą do uprawy 
rodzinom robotniczym. Zaczęto z bardzo ma­
łym nakładem i od niewielkich początków; 
dziś po dwóch latach istnienia instytucyi, 
przekształc.ła się ona w osobne Towarzystwo 
ogrodów robotniczych i 500 rodzin ubogich 
uprawia swoje ogródki, oddając się zdrowemu 
i pożytecznemu zajęcia w chwilach wolnych 
od obowiązkowej pracy i zaopatrując we wła­
sne, wyprodukowane warzywa swoje niezaso- 
bne gospodarstwa. Po za stroną praktyczną 
ma to nieocenione następstwa wychowawczo- 
społeczne. Robotnicy odzwyczajają się od 
przepędzania czasu w demoralizujących szyn­
kach, spędzają go wspólnie z całą rodziną 
przy uprawie własnego kawałka ziemi, dzieci 
uczą się szanować rośliny i kwiaty, traktowa­
ne u nas dotąd z takim karygodnym wanda­
lizmem i w ogóle cenić cudzą własność w 
sąsiadujących z sobą ogródkach. W ustawie 
Tow. jest niedopuszczanie osobników leni­
wych, nieuczciwych i lekkomyślnie zaniedbu­
jących przepisy, jest ono więc pewną szkołą 
punktualności w wypełnianiu obowiązków i 
akuratnośei, tak u nas lekceważonej. Należa­
łoby zachęcać jaknajszersze sfery do zapisy­
wania się na członków Towarzystwa, opłata 
rublowa nie zuboży nikogo, a pomnoży fun­
dusz tak pożytecznej instytucyi. W nasze 
zacieśnione, pozbawione ogrodów i placów 
publicznych miasto, wnoszą te małe ogródki 
trochę zieloności, a bardzo, bardzo wiele „ra­
dości życia“, w te sfery wydziedziczone i po­
zbawione przez tak długi szereg lat wszelkiej 
przyjemności i pociechy. Płynie szeroką falą 
błyszczący pozornie ruch wielkiego miasta, a 
w jego głębinach nurtują całe pokłady zmar­
nowanych sił ludzkich, nie wydobytych na 
jaźnię zdolności i aspiracyi, odzy wa ą się gro­
źnym pomrukiem buntu i złorzeczenia. Za­
daniem działalności społecznej jest stłumić je 
dążeniem do ogólnej sprawiedliwości, pednieść 
każdą jednostkę ludzką w poczuciu godności 
osobistej i z tego dopiero materyału budować 
przyszłość narodu.

D-rowa Kosmowska.

5C
Z literatury.
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„Z Rozmyślań Emersona“, w tłumaczeniu Ma­
ryi Zielewiczówny. 1910. Wende i S-ka. War­

szawa, str. 187.

W jednym roku zjawiły się'w polskich 
przekładach dwie książki amerykańskich auto­
rów z dziedziny filozofii życia, a mianowicie

Prentice Mulforda „Przeciw śmierci” i Etner- 
sona „Rozmyślania“. Z wielkim hałasem bez­
względnego zachwytu przyjęto pierwszą z 
tych książek, prawie jak objawień e. Wytłu­
maczyć to łatwo. Dusza polska, znużona wal­
ką z dekadentyzmem ubiegłej epoki, zawie­
dziona sromotnie przez najczystsze, zdawało 
się promienie wschodzącego słońca ostatnich 
lat, dusza dziejami wieków sentymentalnie 
nastrojona, z lubością rozkoszować się mogła 
w twardych jak ze spiżu, arbitralnych, peł­
nych bezwzględnego egotyzmu przykazaniach 
Mulforda, prawego syna Zjednoczonych Sta­
nów Miliarderowych, każącego uciekać jaknaj- 
dalej od biednych i nieszczęśliwych, kto chce 
być szczęśliwym. Po za tern jednak książka 
ta wyraża myśl, nie nową wprawdzie, ale su- 
gestyonującą na nowo, tę mianowicie, że czło­
wiek może być sprawcą własnego losu, że si­
ła napięcia woli przyciąga do nas korzystne 
wypadki i właściwych ludzi.

Intencya książki Emersona jest szlache­
tniejsza, ale duch jej jest ten sam.

Emerson jest panteistą a outranie. Afo­
rystycznie, arbitralnie, imperatywnie wypo­
wiada on w swych „Rozmyślaniach“ myśl 
o jednej duszy wszystkich ludzi i wszystkiej 
natury. Psyche pojedyńczych ludzi szukają 
się w tym samym gatunku, lub dla dopeł­
nienia wzajemnego i są w ścisłej łączne ści z 
naturą. Tysiące przykładów, analcgii wy­
starczają autorowi, który nie dowodzi prawd 
swych logicznie lecz empirycznie.

W przeciwieństwie do Mulforda egotyz­
mu, Emerson ma w sobie masę sentymentu, 
schodząc się z tamtym w pięknym i ożyw­
czym optymizmie, jako radości życia.

Autor widzi w dziejach ludzkości i ko­
smosu tylko równowagę i sprawiedliwość, któ­
ra wyraża się przedewszystkiem i nadewszy- 
stko w tern, że każda przyczyna ma swój 
skutek.

To wzajemne zazębienie przyczyn i 
skutków, zbrodni i kary, cnoty i nagrody 
wytwarza to zjawisko w najdalszych konse- 
kwencyach, że najsprzeczniejsze objawy życia 
zlewają się w jedno kolisko i nie przeczą so­
bie w istocie swej, przecząc sobie pozornie.

Emerson w kwestyi stosunków wzajem­
nych ludzi do siebie stoi na stanowisku anar­
chicznym, bezwładczym i uważa dobrowolny 
układ, jako podwalinę ustroju społecznego. Ta 
siła tajemna w człowieku, która się zwie cha­
rakterem jest najdzielniejszą jego składową 
częścią, najbardziej twórczą, bardz'ej nawet 
niż intellekt, a nawet intellckt może być sil­
nym i twórczym tylko przez charakter.

Panteizm Emersona zlewa się z moniz- 
mem dziejowym. Filozof ten widzi w dzie­
jach ludzkości jakiegoś K óla-Dueha, który 
zespala ludzkość po przez wieki, zbliża ludzi, 
rozdzielonych tysiącem lat historyi, zespala 
historyę z naturą.

Wreszcie daje autor apoteozę człowieka, 
jako centrum wszech rzeczy, naturalnie ziem­
skich, wyolbrzymia geniuszów do potęg jedy­
nie twórczych, nacisk kładzie na potrzebę zu­
pełnej szczerości w życiu i tęskni za czło­
wiekiem ze stali o gołębiem sercu.

Cała książka, świetnie tłumaczona, pisa­
na jest w stylu gawęd de la Rochefoncauld,
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miło, sympatycznie, łatwo, dając olbrzymi 
materyał myślowy, i dlatego nie tylko moż­
na ją czytać, ale nawet trzeba, bo wieje z 
niej pogoda, rozum, zdrowie, siła i dobroć.

Gustaw Olechowski.

„Macierzyństwo i ewolucya kapitalistyczna“,
podług pracy J. St. Lewińskiego, zamieszczonej w 

„Revue ¿’Économie politique11 z r. 1909.

We wstępie do tego bezstronnego i tre­
ściwego dziełka, autor pisze w te słowa:

„Macierzyństwo jest jednem z tych za­
gadnień w dziedzinie ekonomii politycznej, 
które dotąd badano i rozwiązywano w spo­
sób mało naukowy. Zapoznając się z opinją 
różnorodnych obozów, a dotyczącą tego prze­
dmiotu — spotykamy się z jednej strony z 
całą falangą adherentów, doktryn konserwa­
tywnych, które upominają się o kompletne 
zniesienie udziału w pracy kobiet zamężnych, 
z drugiej znów głosy socyalistów, którzy żą­
dają rozwoju tej pracy w jaknaj szerszym za­
kresie. Pierwsi do niedawna jeszcze za przy­
kładem Karola Poisson wołają doktrynersko: 
„Miejscem kobiety jest ognisko rodzinne, 
wszystko je tam wzywa, wszystko zatrzymuje 
i przywiązuje“. Słowa te spotykamy w dziele 
K. Poissona p. t.: „Le salaire des femmes“, 
na stronicy 219.

W tym samym duchu przemawiał też 
pastor Naumann na kongresie protestanckim:

„Mężczyzny głównym celem i zadaniem 
jest praca zarobkowa, ojcostwo zaś i jego o- 
bowiązki są jego zajęciem drugorzędnem, ko­
bieta zaś przeciwnie, przedewszystkiem jest 
matką, a obok tego po tem dopiero wolno jej 
zajmować się pracą dochodową, jako zajęciem 
drugorzędnem, pomocniczem“.

Socyaliści natomiast nie podzielają tego 
przekonania, żądają, aby kobieta była nieza­
leżną i chcą, aby jako zamężna, nie była od­
suniętą cd wielkich prac społecznych, lecz 
szła za przyrodzonemi zdolnościami, talentem 
i skłonnością. Aby drobne zajęcia gospodar­
cze, kuchnia i pokój dziecinny, nie stanowiły 
muru odgraniczającego ją od ogólnego ruchu 
umysłowego i kulturalnego. W tym duchu 
wypowiedziała się Lily Braun na kongresie 
w Zurychu. Dwa te poglądy tak różne, ma­
ją jednak coś wspólnego, co je upodabnia — 
a tem jest „metoda“, t. j. opieranie wnios­
ków swych na żądaniach, pobożnych życze­
niach natury czysto moralnej. I tak zamiast 
badać to, co istnieje, zatrzymują się jedynie 
na tem, co powinnoby być, w ten sposób da­
jąc nieograniczone pole dla harców subjekty- 
wizmu, a wykluczając możliwość rozwiązania 
tych zagadnień w sposób objektywny“.

Wychodząc z tego założenia, J. Lewiń­
ski stara się w swojej pracy poruszyć kwe- 
styę macierzyństwa sfery przemysłowo fabry­
cznej, w sposób nawskroś odrębny, inny, niż 
to czynili jego poprzednicy. Stara się, jak 
mówi we wstępie, konstatować fakty, zesta­
wiać je w pewnym porządku i badać grun­
townie stosunek przyczyn do skutków, biorąc 
za dewizę słowa Sombarta, które ten uczony 
zamieścił w nagłówku znakomitego swego

dzieła p. t.: „Sozialismus und sociale Bewe­
gung:“ „Je ne propose rien, je n’impose rien 
j’expose“.

To też autor „Macierzyństwa“ dzieli ca­
łość na rozdziały, które obejmują poszczegól­
ne kwestye wyjaśniające przeszły i obecny 
stan rzeczy, jego przyczyny i skutki. W 
pierwszym porusza „przyczyny, które zrodziły 
pracę zarobkową kobiety“, w drugim „rozwój 
jej i dane statystyczne objaśniające takowy“, 
w trzecim porusza skutki pracy zarobkowej 
„matek“ po za domem, t. j. wszystkie te re­
zultaty w zdrowiu dzieci i ich wychowaniu, 
jakie jej towarzyszą. Czwarty rozdział obej­
muje dyskusyę na temat możliwości usunięcia 
kobiety zamężnej z fabryki, i piąty wreszcie, 
streszcza to wszystko, co społeczeństwo zrobi­
ło, aby zapobiedz tym smutnym konsekwen- 
cyom, jakie praca kobiet zamężnych, t. j. ma­
tek, wniosła w życie „dziecka“.

Rozdział 1. Jakie są przyczyny pracy 
zarobkowej kobiet? Co rzuciło żonę i matkę 
w ten odmęt fabryczny i piekło pracy ogłu­
piającej, ogłuszającej, zjadającej siły fizyczne 
i moralne? Dziewięć zdań na sto opiewa, 
jakoby rodzicielką tej Gehenny była „maszy­
na“. Nawet znakomita ekonomistka Liii Bra­
un powtarza to zdanie, rozszerzając je temi 
słowy: „kto zechce napisać historyę pracy ko­
biety z proletaryatu, będzie musiał równocze­
śnie napisać historyę „maszyny“. To ona, ta 
czarodziejka, wzywa je hałaśliwie i monoton­
nie, ona, zimna, a buchająca ogniem, ona, któ­
ra wlecze za sobą legiony bladych kobiet, 
wyrywając je od ognsk rodzinnych i cichej 
przystani"...

Tłómaczenie to nie wystarcza, nie obja­
śnia bynajmniej dlaczego te legiony opuszcza­
ły spokój i zacisze rodzinne dla fabryk, które 
wcale nie obiecywały, ani zapewniały przyje­
mnego przepędzania czasu.

Opisy podają nam obraz warunków, w 
jakich praca fabryczna odbywała się do nie­
dawna: Trzynaście do szesnastu godzin pra­
cy, temperatura wyżej 47$, wentylacya pra­
wie żadna. I gdyby chociaż dostanie tej pra­
cy przychodziło łatwo, w przyjaznych okolicz­
nościach. Ale i tu trudności zwalczać trzeba 
było, przyjmowano je z obelgą na ustach, 
szyderstwem lub odmową. Niejednokrotnie 
te falangi kobiet, żądnych zarobku, wsuwały 
się ukradkiem, przez tylne wejścia, dla uni­
knięcia starć przykrych i upokarzających.

Do połowy dziewiętnastego wieku trwa­
ła ta kampanja przeciwko kobiecie-pracowni- 
cy, zwłaszcza w ÄDglii, gdzie nieprzyjaciele 
jej wiązali się nawet w tym celu w syndy­
katy. Wobec tego trudno doprawdy przypu­
ścić, aby przyczyną wtargnięcia kobiety do 
fabryk była „maszyna“, była ona jej „warun­
kiem“, tak, zresztą ona to położyła kres prze­
mysłowi ręcznemu, z którego utrzymywały 
się setki i pod tym względem bezwarunkowo 
odegrała ważną rolę w historyi pracy kobie­
ty. I właśnie w przewrotach ekonomii do­
mowej należy szukać przyczyny pracy zarob­
kowej kobiecej.

K. Łozińska.
(DN.)

„ODŁAM“.
<2S>

Pod powyższą nazwą po raz już trzeci 
występuje z wystawą grupa plastyków, która 
zrzeszyła się w celu podniesienia poziomu na­
szych pokazów artystycznych.

Nie jest to hasło nowe, gdyż podobne 
dążenia ma też i „Sztuka“ krakowska, której 
do niedawna zarzucano jednak zbyt wielki 
arystokratyzm i zamknięcie się w ciasnem 
kółku; w ostatnich latach dzieje się tam już 
inaczej i lista wystawców powiększyła się 
młodemi siłami.

Kiedy przed trzema laty powstawał 
„Odłam“, składał się on też z nielicznej gro­
madki artystów, którzy nazwą swą wyrażali 
wyraźnie jakiś protest; nie skrystalizował się 
on jednak bynajmniej w wystawionych pra­
cach należących do artystów różnych kie­
runków, cechował je na ogół tylko poziom 
dosyć wysoki, co się da powiedzieć i o obec­
nej, trzeciej już wystawie danego zrzeszenia. 
Robi ona wrażenie omal, że n’e drugiej „Do­
rocznej“, tak licznie jest obesłaną. Katalog 
podaje czterdzieści trzy nazwiska, z tych 
członków grupy „Odłam“ jest dwudziestu 
trzech, reszta to goście dopuszczeni.

Najbardziej bodaj charakterystyczną ce­
chą danej wystawy jest silnie zaznaczony 
pierwiastek kompozycyjny; mniej tu stosun­
kowo portretów i pejzaży, a częściej jakiś po­
mysł szerszy, jakaś koncepcya figuralna, głęb­
szą ideę lub symbol wyrażająca.

Prym tu trzyma Jacek Malczewski ze 
swoją „Śmiercią“, trecią już kompozycyą na 
dany temat. Pierwszą była owa kamiennie 
spokojna postać o podwójnych skrzydłach 
nietoperza i ptaka, na którą z przerażeniem 
spogląda mieszkaniec cichego dworku wiejs­
kiego; w drugiej ubrana w czerni, imponująca 
skupioną boleścią, piękna blada zwiastunka 
wiecznego ukojenia, kładąca dobroczynną dłoń 
na powieki znużonego ziemską wędrówką 
starca; obraz ten tchnął siłą i potęgą wyrazu. 
Obecna „Śmierć“ przypomina go w układzie; 
ta sama postać strudzonego wędrowca w gru­
bym szynelu, to samo kojące przymknięcie 
powiek, tylko postać „Śmierci“ inaczej pojęta, 
przedstawiona, jako młoda, pełna życia dziew­
czyna o uśmiechniętej twarzy, jakimś tanecz­
nym gestem zaokrągliła ramię, którem speł­
nia złowrogi swój wyrok. Symbolika tu 
mniej jest jasna, a kontrast zewnętrznego wy­
glądu „Śmierci“ z jej żałobną funkcyą wy­
wołuje w widzu pewien zagadkowy niepokój.

Prócz powyższego wystawił jeszcze Mal­
czewski dwa obrazy: „Autoportret“ i „Tobia­
sza“, jak zawsze znakomite w rysunku i nie­
pospolite w treści.

Pewne myślowe pokrewieństwo z Mal­
czewskim ma Wlastimil Hofman. Młody ar­
tysta ten początkowo pozostawał pod silnym 
wpływem głębokiego twórcy „Śmierci“, które­
go starał się naśladować w gromadzeniu 
wielkiej ilości małozrozumiałych często akce- 
soryi, służących, jako symbole wyrażania prze­
wodniej myśli. Malczewski konsekwentnie



konsekwentne przeprowadza ten sposób pla­
stycznego wypowiadania się, Hofcnin począt­
kowo przełidowywbt swe obrazy i czysto 
stwarzał dziwactwa, ot tak sobie „pour epater 
le bourgeois!“ Powoli jednak z tej maniery 
zaczęła coraz wyraźniej wyłaniać się indywi­
dualność młodego artysty, pełna poezyi i
wdzięku, która wkroczywszy na drogę szcze­
rego sentymentu, dąży do ujęcia głębszej 
myśli w formy proste, a pełne uczucia. Hof­
man wyczuwa głęboko nutę poezyi ludowej 
z jej podaniami i wierzeniami i stwarza też 
bardzo swojskie i bardzo nasze Madonny w 
kraśnych chustkach wiejskich gospodyń, na 
tle typowo polskiego płaskiego krajobrazu, 
kwiatami naszych pól otoczone. Te Madon­
ny z Dzieciątkiem na ręku są nam blizkie i 
zrozumiałe, takie, jakiemi przedstawiać się 
muszą silnie wierzącym duszom naszego ludu. 
Również pełen poezyi jest Św. Jan Chrzciciel, 
wiejski pastuszek o myślącej twarzyczce, tę­
sknie w siną dal płaszczyzny pola zapatrzony.

Hofman, choć czech z pochodzenia, jest 
polakiem w duszy, i jako taki, znajdzie zaw­
sze szczery oddźwięk w naszych sercach, któ­
rych głęboko utajone struny swemi dziełami 
umiejętnie zatargać potrafi.

Do pięknych dzieł tego artysty należy 
prócz wyżej wymienionych obraz jego „Melan­
cholia“. Na tle znanego smętnego krajobra­
zu na złomie białego kamienia siadła młoda, 
naga postać kobieca i smutnie opuściła głowę.
Z ramion jej wyrastają skrzydełka małe, sła­
be, do lotu nie zdolne, które tern są, że egzy­
stują, a w przestworza unieść się nie mogą, 
melancholią głęboką duszę osnuły. Myśl arty­
sty zarysowuje się jasno i poetycznie; całość 
sprawia głębsze wrażenie.

Do artystów myślących, urodzonych kom­
pozytorów, w pierwszym szeregu należy Ma- 
ryan Wawrzeniecki. Prace jego nie często po­
jawiają się na naszych wystawach, a budzą 
zawsze szczere zainteresowanie i estetyczne 
zadowolenie w widzu. Obraz, przedstawiają­
cy kwiatami uwieńczoną czaszkę z przewija­
jącym się wężem, odznacza się niezwykłą głę­
bokością i skalą tonu, a motto jego: „Za ży­
cia jeść nie dadzą, po śmierci kadzą“, budzi 
smutne, a usprawiedliwione, niestety refleksye 
co do stosunku naszego społeczeństwa do je­
go duchowych wybrańców. Druga praca 
Wawrzenieckiego „Światowid bóg Polan“, za­
ciekawia zarówno z artystycznego, jak też i 
archeologicznego punktu widzenia.

Intensywność koloru, oraz bogactwo ak- 
cesoryów, składa się na całość wysoce zaj­
mującą. Wybitne zalety cechują też i trzeci 
obraz Wawrzenieckiego „Grobowiec wodza“. 
Wogóle artysta ten posiada swój odrębny 
świat baśni, który odtwarza z taką fantazyą 
i prawdopodobieństwem, iż widz zaczyna wie­
rzyć w możność jego egzystencyi. Wawrzy- 
niecki ma ścisłą logikę kompozycyjną, upla­
stycznia to, co mu się jasno przed oczyma 
duszy zarysowuje, stwarza pejzaże, które or­
ganicznie się wiążą z zaludniającemi ich fan- 
tazyjnemi istotami, bogata pomysłowość jego 
poparta jest wybitnemi zaletami malarskiemi, 
wyraźającemi się w bogactwie i sile kolorytu.

Z większą kompozycyą figuralną wystą­
pił tym razem Stanisław Lenc i zatytułował

teru. Znakomity artysta nasz dał obecnie 
jeszcze subtelnie zharmonizowanego „Chry­
stusa na Krzyżu“, oraz barwne, silne w tonie 
„Róże“.

Pan Augustynowicz ze zwykłą sobie u- 
miejętnością techniczną odtworzył parę por­
tretów akwarelowych, śród których portret p, 
Holewińskiego odznacza się życiem i podo­
bieństwem.

Zupełnie poprawne są portrety pp.: Ko 
źmiewssiej i Mrozowskiej.

Wiele wdzięku i delikatności wykonania 
cechuje studya kobiece p. Ludomira Janow­
skiego, piękny złocisty koloryt posiada „Lu­
xuria“ Fr. Żmurki, o miękkiem, życiem dy- 
szącem ciele.

Bardzo bogato na obecnej wystawie 
prżedstawia się dział rysunków i grafiki, zaj­
mu ący dwie salę boczne. Wyróżnia się tu 
cykl pięknych widoków włoskich p. Feliksa 
Jabtczyńsk ego. Są to przeważnie motywy 
architektoniczne, brane o zmroku lub w sztu- 
cznem wieezornem oświetleniu, doskonale od­
czute w charakterze i przepojone szczerą po- 
ezyą. Odtwarzane są techniką mięszaną, któ­
rą oryginainie posługuje się p. Jabłczyński, 
używając wszelkich sposobów malarskich, aby 
osiągnąć zamierzony efekt.

Dawno nie widziany na wystawach naszych 
p. Antoni Kamiński dał „Motyw starego Pa­
ryża“, którym odnowił zasłużoną swą sławę 
znakomitego rysownika. Szereg pięknych, 
głębokich w tonie fluorafort wystawił obecnie 
p. Skotnicki, wysoce artystyczne autolitogra- 
fie ma też tutaj p. Wyczółkowski, zawsze 
niezrównany w tym dziale sztuki. Bardzo 
zajmująco przedstawiają się też rysunki o- 
łówkowe p. Stankiewiezówny, oraz niektóro 
akwaforty p. Kuglera. Dużo sentymentu i 
pomysłowości mają prace rysunkowe p. Bro­
nisława Bartela; p. Grąskiewicz w „Mych 
maskach“ stara się być oryginalnym „à tout 
prix“.

Dział projektów architektonicznych na 
wystawie „Odłamu“ reprezentują prace dwóch 
tylko, ale utalentowanych artystów pp.: Cze­
sława Przybylskiego i Oskara Sosnowskiego.

Z. Skoroiohata-Stankiewiczówna.
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ją „Fanfara“. Jest tu dużo życia i rozmachu; 
to trio muzyczne, z którego jeden z uczest­
ników gra na trąbce, drugi na klarynecie, a 
trzeci z zapałem uderza w wielki bęben, jest 
pełne werwy i rytmiki i odznacza się silnie 
swą odrębnością pomysłu.

P. Antoni Gawiński, dał prace zanadto 
przekołorowane, co zaledwie w części da się 
wytłomaczyó zamierzoną ich dekoracyjnością.

Japonizowane utwory p. Romualda Wit­
kowskiego stoją na trudno uchwytnej granicy, 
dzielącej niektóre przejawy sztuki od tenden­
cyjnego dziwactwa.

P. Kazimierza Purzyskiego „Wizya” ma 
pewien rozmach układu obok zbytniej jaskra­
wości kolorytu; druga jego praca „Kain“, jest 
powtórzeniem wyzyskanego już przez innych 
artystów pomysłu.

Malowniczo się przedstawia „Sarkofag“ 
(projekt na witraż) p. Rzegoc ńskiego z cie­
kawie zarysowującą się czarną sylwetką ko­
biecą; mniej szczęśliwie wypadły tylko posta­
cie dziecinne na dole kompozycyi.

Nieco przejaskrawiony efekt "słonecznego 
oświetlenia daje p. Kugler w swym obrazie 
„Konie“, nie pozbawionym jednak siły i za­
let kolorystycznych.

W odtwarzaniu żywych zestawień bar­
wnych lubuje się p. Krasnowolski, który od­
twarza z powodzeniem malownicze stroje na­
szego ludu, oraz typy wiejskie.

Sceny z życia wiejskiego stanowią zaw­
sze ulubiony temat p. Włodzimierza Tetma­
jera, który dał obecnie charakterystyczny 
fcagment „Orkę“. Podobny temat posłużył 
również do obrazu p. Józefa Ryszkiewicza 
(syna), który dał dobre w ruchu konie, oraz 
parę udatnych pejzaży.

W dziale malarstwa pejzażowego, jak 
zawsze, prym trzyma mistrz Chełmoński, któ­
ry ma na wystawie „Odłamu“ pyszny „Kraj­
obraz z Podola“, jak zawsze głęboko odczuty, 
pełen poezyi i melancholii stepowej.

Z młodszych pejzażystów naszych p. 
Kowalewski wystawi nader trafnie uchwy­
cony „Krajobraz zimowy“, oraz silną w tonie 
„Fontannę“. P. Ziomek dał bardzo powietrz­
ne i zharmonizowane w barwach „Topole“. 
P. Henryk Uziembło ma kilka bardzo silnych 
pejzaży z ulubionemi przez siebie motywami 
architektouicznemi, z pomiędzy których naj- 
dodatniej się wyróżnia „Ogrójec“ z głębokim 
tonem szafirowej plamy na pierwszym planie. 
P. Stankiewiczówna dała dobrze pochwycony 
w efekcie „Rynek na Starem Mieście“ w wie­
czór nem oświetleniu.

Szczerością i prostotą traktowania od­
znaczają się krajobrazy pp.: Mana, Piekarskie­
go i Jastrzębowskiego.

P. Tadeusz Noskowski dał bardzo dobry 
w kolorze „Ostatni Promień“, a p. Krasno- 
dębski skromnie malowaną, ale bardzo świeżą 
„Jabłoń w kwiecie”. Nader trafnie zaobser­
wowany efekt oświetlenia księżycowego z do- 
skonałem odbiciem w wodzie odtworzył w 
swoim „Wieczorze“ p. Popowski.

Wśród portretów, nader nielicznych na 
obecnej wystawie „Odłamu” wyróżnia się do­
skonała podobizna ks. kanonika Drohojowskie- 
go, z wielką siłą wykonana przez Leona Wy­
czółkowskiego, śmiała, pełna życia i charak-
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Jeszcze w sprawie sług naszych.
<2S>

Nie mogę pozostawić bez odpowiedzi ar­
tykułu p. H. Krasnodębskiej, zatytułowanego: 
„Parę kroków w błędnem kole“, a umieszczo­
nego w Nr. 16 „Bluszczu“. To błędne koło 
—to kwestya służących naszych, czyli — ści­
ślej: stosunek pomiędzy „chlebodawcami“, a 
służbą żeńską. Nie dla tego staję do polemi­
ki, żeby mię dotknęły zarzuty p. K. stawiane 
z powodu mego artykułu: „Zadania kobiety 
w hygienie życia codziennego“; nie dla tego 
biorę pióro do ręki, by raz jeszcze motywo­
wać moje w tej kwestyi zapatrywania i moje 
w tej sprawie stanowisko,—lecz nie mogę się 
powstrzymać od wypowiedzenia silnego i sta-
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nowczego protestu przeciwko pojęciom p. K. 
tak sprzecznym z życiową prawdą i niezgod- ; 
nym z demokratycznemi dążeniami kultural- 
nemi—że służące przedstawiają u nas „s/ctw u- 
przywilejowany ponad wszystkie stany11 (?!). — I 
to nie jest zdanie wyc ągnięte zręcznie prze- 
zemnie w celu polemicznym z artykułu pani 
Krasnodębskiej, ale jest to odpowiedź kate 
goryczna na mo;e słowa, że nasze służące są 
źle traktowane, źle umieszczane, źle płacone 
i źle żywione—pani H. K. piszs: „z temi za­
rzutami zupełnie się nie zgadzam i śmiem 
twierdzić wprost przeciwnie, że „jest to stan 
uprzywilejowany ponad wszystkie stany“.

Rzeczywiście, że tylko podziwiać śmia­
łość tych wyrazów, a jednocześnie ubolewać 
jak my dalekimi jesteśmy od istotnych idea­
łów demokr dyzacyi społeczeństwa, jeżeli na­
sze „domowe niewolnice“—nazywamy stanem 
uprzywilejowanym.

A w czem dla p. H. K. i zwolenniczek 
jej zapatrywań, tkwi to uprzywilejowanie? 
Oto:—że nowicyuszka służąca za minimum 
16 godzin dziennej pracy, bo przeciętnie od 
6 ej rano do 10 wieczór musi być na zawo­
łanie swych „chlebodawców“, a częściej jesz­
cze dłużej,—że za te 16-cie lub 17-cie godzin 
dziennie otrzymuje IS1^ kop. (t. j. 4 rs. mie­
sięcznie) i trochę strawy i kąt w kuchni; —
,,uprzywilejowanie“ nie do pozazdroszczenia! 
—i smutnie mówi o duchowo społecznej stro­
nie takich przekonań.—

Ta sama nuta brzmi dalej i silnym mro­
kiem przyciemnia blask słońca lepszej przy­
szłości i na bezmiernie daleko odsuwa nasz 
postęp kulturalny, gdy na moje zdanie, że 
dzisiejsze panie indywidualności w służącach 
nie wyrabiają,—pani H K. nietylko mylnie 
neguje możność wyrabiania indywidualność1 
i nazywa go „darem wrodzonym“—alę twier’ 
dzi jeszcze, że indywidualność u sług „obja­
wia się tylko ujemnemi cechami charakteru,
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’temperamentu, lub obyczajów“. —ergo, wszyst­
ko to jest wrodzone —ich nizka kultura, wy­
wołana zupełnym ich oświatowym i ducho­
wym zaniedbaniem, i ich moralna i ekono­
miczna nędza—wszystko to jest „wrodzone“. 
—Nawet pani K. zna takie panie, które ofia­
rowały słudze swoje i swych dzieci towarzy­
stwo, książki zajmujące i wesołe, wspólny spa­
cer—a nawet koncerty popularne, aby je od­
ciągnąć od złego i umoralnić—lecz to nic nie 
pomogło „indywidualność zwyciężyła“ —

Po tern, tak strasznie nie demokratycz­
nie: a nawet wprost feudalnem stanowisku, 
po tym wybuchu oburzenia na najbardziej za­
niedbane kulturalnie warstwy naszego społe­
czeństwa—p. K. uspokaja się... nabiera w piersi 
jakiegoś zupełnie innego, za hodniego pow.e- 
trza—i obróciwszy się plecami do wschodu— 
mówi: (a głos ten wydaje się mi o wiele cich­
szym, nieśmiałym): „narzekania te są niesłu­
szne—ze względu na sferę, z której rekrutu­
ją się nasze służące, a od których niczego wy­
magać nie możemy, bo nic nie czynimy, aby 
podnieść kulturę stanu, który nam dostarcza 
domowników, prawie członków rodziny na­
szej, choć czasowych“ — To ładne, szlachetne 
zdobne — ale gorsze, silniejsze w sąsiedniej 
szpalcie tejże strony że: „jestto stan uprzy­
wilejowany ponad wszystkie stany“—więc e- 
fekt błysku szlachetnego—słaby; przytem nie­
szczery—przynajmniej takie moje subjektyw- 
ne wrażenie.—

Artykuł kończy się proroctwem, wyję­
tym z książki Beliamyego, k órego przepo­
wiednie już się spełniły, nie czekając dwuty­
sięcznego roku; —że rozwijająca się z tak sza­
loną szybkością technika—a z nią przemysł i 
wytwórczość ułatwiają człowiekowi wiele za­
biegów, i stworzą życie o wiele wygodniejsze 
—bardziej zrzeszone i bardziej kulturalne..— 
Jednak my daleko jeszcze stoimy od amery­
kańskich i francuskich stosunków, szczegól­
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jest znakomitym środkiem wzmacniającym. 
W czasie odłączenia od piersi zapobiega 
niebezpi»'CZtństwom tego okresu krytycz­
nego! różniej sprzyja szyi kiemu r »/wojo­
wi 'gónemu dziecka. Wszystkie te włas- 
noś i zawdzięcza ona swojemu składowi, 
który czyni ja p karmem przyjemnym, 
lekkim i jednocześnie wybilnie wz T aema- 
jącym. Wystrzeaać się bezwartościowych 

naśladownictw.
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niej właśnie pod względem poszanowania i 
oceniania cudzej pracy, choćby ona i najniż­
szą była;—mamy zewnętrzny pokost kultury, 
także werniks wyfroterowanej podłogi — ale 
w materyale, szparach i szczelinach tej po­
sadzki niewiele się zmieniło... pod dywanami 
jest tam zawsze dużo brudu i kurzu — a ma- 
tervał nietrwały, nie dębowy, werniks jednak 
dumnie świeci i nie chce się demokratyzo­
wać. —

Dalej w artykule wyliczone są cztery 
placówki, poświęcające się sprawie służących 
—jak szkoła św. Kingi—schronienie św. Jó­
zefa, świętej Zyty i Stowarzyszenie sług ka­
tolickich. — Ozy praca ich jest szczerze de­
mokratyczna i kulturalna,— czy też wiążącą 
w dalszym ciągu ducha w niewoli i nieu­
ctwie, o tern napiszę oddzielnie, po bliższem 
zapoznaniu się z temi instytucyami.

D-r med. J. Budzińska-Tylicka.

Treść numeru:

Polaka a Syon, przez Tadeusza Konczyń-kiego. — W 
żelaznej obręczy, przez Z. B. — Bonda miłosne, wiersz 
przez Wacława Wolskiego. — Król Edward VII, przez 
Swengallę. — Spotkanie ziemi z kometą Halleya. — 
Kiedy narcyzy kwitną..., nowela, przez Wandę Grot- 
Bęczkowską. — Nasza praca oświatowo - kulturalna, 
przez d rowę Kosmowską. — Z literatury, przez Gusta­
wa Olechowskiego i K. Łozińską. — „Odłam“, przez Z. 
Skorobohatą-Stankiewiczównę. — Jeszcze w sprawie sług 
naszych, przez D-ra med. J. Budzióską-Tylicką.

Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Opis ubiorów i robót z rycinami; odpowiedzi 

p. Marchie.
2) Arkusz 1-szy powieści Jonasza Lie, p. t. „Mał­

żeństwo“.

a ŻÓłtOŚĆ skóry 
ciała wybiela płyn

Sève de Beauté Młodym nadaje pięk­
ną matową białość.

Sprzedaż u A. CZEKAYA Marszałkowska 108 róg Chmielnej.
(Perfumerya i K smetyka w yielkim wyborze. 339

Najdoskonalsze, najekonomiczniejsze
SOMATYCZNE MYDŁO 00 PRANIA D C* R FR KT“ 
KCIA WSZELKICH PRZEDMIOTÓW 99 ■ W NWS
raca pranie, zmniejsza o połowę pracę, czyni bieliznę śnieżnie białą, wonną i ^wałą, 
vż nie zawiera w sobie nic niszcz mego. Piorąc Perfektem zbyteczne jest bielidło. 
rfekta dostać można we wszystkich renomowanych Składach Aptecznych, mydlamiach,

w Warszawie i na prowincyi.
rtowo: LUDWIK W. SZWEDE, Warszawa, Senatorska 28-30. Telefon 17-28.ZNANY MAGAZYN NOWOŚCI KOSMETYCZNO-PERFUMERYJN. 
W. Paszkowskiego róg Chmielnej.
Poleca niezawodne środki przeciw piegom, żółtym plamom i łusz­
czycy, orai wanny p rowe do twarzy po zniżouej cenie: szklanna 

rb. 10, satynowa rb. 6 obecnie. 275

Połąga.
rne polsko litewskie morsk;e kąpiele na otwarłem wybrzeżu Bałtyku z lasem sos 
vm i dluzim pomostem. Zimne i cieple kąpi le morskie. Hala gimnastyczna D-ra 
Wrońskiego. Ku hauz przebudowany i powięksiony, przy mm u rząd z ma s‘1;tIn'a 
zzrska wodouaai. kaoalizacy.. W kurhauzie hotel, re-tauracya, czyteln a, bilard, r’ne„'syo atyą, Ńowy\ar ąd. Teatr, orkiestra, reuniony koncerty, wycieczki. 
ci6Ł roczta, telegraf, apteka na nrejscu. L-karz zakł.dowy D-r Krysiński z 
ry Kurbauz otwarty od 1-go czerwca do 15 września n. st sezon od 15 czerwca 
L eo września Dojazd przez Prusy do M nl» (Kłajpeda' ztanyąd d-rozką. z pę­
tla i Królestwa .rzez Lib.we Ino Prekulny (Libawo-Rom.). Objaśnienia, wyrajem 
szsań: Zarząl kąpielowy (Jasińska) Połąga gub. Knrlandzka. Informatory bezpła­

tnie we wszystkich aptekach i księgarniach w Warszawie.



Wystrzegać się podrabiani

PuderIRIS
Naśladowców sądownie ścigai będziemy !!

SUBTELNY HYGIENICZNY <se-«e-<e-<«-«e“ 
s3> NIEDOSTRZEGALNIE PRZYLEGAJĄCY

BEZWZGLĘDNIE NIESZKODLIWY^^
Perfumeria „IRIS” H. Lachs i S-ka

MARKA FABRYCZNA. Wiktora Askanasa
Mydło Zdrowia s"Śiące
flrifirvna Płyn specyficzny przeciw 
vmui nadmiernemu poceniu s!ę

Marszałkowska M 139
kantor fabryczny w podwórzu.

Skład fahr. Przejazd 1.

NA CZASIE!!!
Józef Brzeziński,

inspektor pola doświadczalnego Umw. Jagieł.

Hodowla Warzyw I
z 200 rysunkami w tekście rb. 2. p

Hodowla drzew i krzewów owocowych. Dzieło nagrodzone pierw- £ 
szą Dagiodą ra konkursie Akademii Umiejętności w Krato 
wie. Z 259 rys. oryginał ie wykonanymi przez dr. St. Doliń­
skiego. Wyd. drugie przeirzan i dopełnione rb. 2.4

Schdnfeld St. Warzywnictwo gruntowe. Z 65 rysunkami w tekście. 
5,’agr. Wielk. Mer), na Wyst. w Częstochowie w1909 r. k, 40 £ 

Vo nabycia we wszystkich księgarniach. »
Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. | 

M

“Wy Qawnictw o GEBETHNERA i WOLÏÏA ¥ Warszawie j
HENRYK SIENKIEWICZ

KRZYŻACY
Powieść, cztery tomy w d óeh.

- WYDANIE POPULARNE KOMPLETNE - 
W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU.

Cena rb. 1.20, w (prawie płóciennej w 1 tom 
3 Wydanie zwykłe w 4-ch tomach na ładnym papierze 
™ W oprawie płóciennej.

1.60 
4 — 
5.69

S Katalog, obejmujący wszystkie utwory Henryka Sienkiewicza, 
i
jj Do nabycia we wszystkich księgarniach.

na żądanie bezpłatnie.

Siwym włosom
stopniowo i nieznacznie przywraca naturalny 
kolor i miękkość bezwarunkowo nieszkodliwy 
środek Régénérateur 325

„ORIENTINE“
firmy PARFUMERIE D’ORIENT 

Sposób użycia tego wypróbowanego środka
bardzo prosty.------ Mnóstwo podziękowań.
Do nabycia w składach aptecznych i perfu- 
ryjnych po rb. 3. (Pudełko podwójne * ez 
Przyborów rb 5). Główny Skład w Warszawie
Ludwik Spiess i Syn

_______WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.

Roman ProchowskiZAKŁAD 285 
FRYZJERSKI

Sienna I, róg Marszałkowskiej. Tel. 108 54
Radykalne leczenie rozdwajania się włosów. Far­
bowanie na wszystkie kolory. Artystyczne, naj­
piękniejsze, najlżejsze postlches bouffants. 
Transformatlons sceniczne i salonowe według naj 
pierwszych modeli paryskich. Wytworne czesanie.
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Ostatnia Nowość!

Wyżymaczki

297

„Madame Sans Gêne”
udoskonalone! konstrukcyi, z łożyskami kulko- 
wemi Lowella, działające tak ekko i szybko, 
że pozwalają, bez najmniejszego zmęczenia, 
w tym -amym czasie, wyżąć 5 razy więcej bie­
lizny, niż przy użyciu dawniej reklamowanego 
prztz nas systemu ,,Empire”. Te ostatnie wyży­
maczki również posiadamy na składzie, lecz przy- 
znajemy, że system „Madame Sans Gêne“ 
przewyższa wszystko, co było dotychczas 
znanem na tem polu.—Za wyżymaczki „Ma 
dame Sans Gêne“, orzy mrmalnem ich użyciu, 
3-Ietnią dajemy gwarancyę.

Krzysztof Brun i Syn
w Warszawie, plac Teatralny

Borol na porę zimową uzna 
no za najlepszy ze śród 
ków chroniących skórę 
rąk i twarzy od opierz 
273 chania.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę są

ï;Æ M. Malinowskiego
w Warszawie, Nowy-świat 85.

I
JJGLYROL“

zagranicą wytworne damy powszechnie używają Krem GLYROL, _ 
przekonawszy się, że środek ten chroni radykalnie cerę podczas

pory zimowej. Skład główny Bracia Orszsgh, Warszawa.

Zatw. przez Radę Lek. m. W. (6635).
A Girard’a 22, rue de Conde, Paris.

Floreine
KREM, PUDER i MYDŁO
znakomicie konserwuje cerę i nadaje 
jpj białość, świeżość, gładkość oraz
nieporównany wdzięk młodości.

Krem Floróine
usuwa wągry, zmarszczki, piegi i 

wsze’kie pryszcze.

Krem Floreine
jest bezsprzecznie najlepszym środ­
kiem przeciw pękaniu i czerwono­
ści rąk. Do nabycia w lepszych per- 
fumeryach i składach aptecznych. 
Opisy wysyła darmo, zamówienia 

przyjmuje

Józef Pruszycki,
Warszawa, Marszałk. 120

Tel. 62-54.

We wszystkich księgarniach sprzedają 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do bar­

dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Języków obcych w szkole i domu 
bez nauczyciela z objaśnieniem
wymowy i kluczem pod tyt.:

amouczek
Polsko - Niemiecki, kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 6,12,24 i 40; 
kurs I-y k. 80,—kurs Il-gi k. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12,24,

40 i 2.20. Polsko-Francuski kurs I-y kop. 
1.20; 11-gi kop. 3.20. — Polsko-Angielski 
kurs I-y kop. 75.—kurs 11-gi kop. 1.20,— 
Polsko-Ruski Elementarz, po kop. 5, 12. 
24 i 40; — kurs I-y kop. 1.40; kurs Il-gi 
kop. 1.80. Nakład autora (Reussnera), ulica 
Złota 6, Warszawa.

Pisrwsz. Biuro Nauczycielskie

Leokadji Max
poleca: nauczycielki, nauczycieli, freblów- 
ki. Sprowadza cudzoziemki. Tel. 124.38.

Warszawa, Marszałkowska 148.

Cechowa Szkoła kroju
KARPIŃSKIEJ

Krój bielizny. Pensyonat.
iórawia 12. io69

WASHALL 324 1
sam pierze bieliznę w ciągu 

15 minut!
WASHALL bielizny nie niszczy, 
WASHALL oszczędza kosztów,
WASHALL uwalnia od pracy,
WASHALL dziesięćkrotnie zwiększa

trwałość bielizny,
WASHALL pierze bez tarcia i dlatego 
WASHALL—jedyny sposób prania naj­

delikatniejszych tkanin, koronek
i firanek!

WASHALL sprzedają składy apteczne 
i mydlarnie.

Tabl. na 60—80 kaw. biel. 25 k.
V, „ 30-40 „ „ 15 k.
V, „ 15-20 „ „ 10 k.

The Washall Manufacturing. Co 
Birmingham—Warszawa.

Skład główny na Królestwo Warszawa, 
LESZNO 88. Telefon 89-21.

Zakład im. św. Kingi
Marszałkowska 81 a.
Przyjmuje dziewczęta < d lat 15 

dla kształcenia na wzorowe służące.
Wydaje smaczne i zdrowe obia­

dy na miejscu i na miasto w cenie 
od 35 do 55 kop.

Pierze i prasuje powierzoną 
bieliznę — przyjmuje przychodnie 
uczennice na kurs prasowania.

Kancelarya otwarta od 1 do 4.

Zakład flzyko-leezniezy 
dla chorób kobiecych

Szkolna 5 (Marszałkowska 140) tel. 119-34 
D-rów S. HUBICKIEGO, L. LORENTOWICZA I S. WISZNICKIEGO

Leczenie wysięków i spraw zapalnych organów miednicy, leczenie otyłości i nie­
dowładu Jelit. Metody lecznicze: kąpiele świetlno-elektryczne, w gori cem powietrzu, 
kwaso-węglowe, mineralne, błotne nasiadowe (błoto Krynickie i Ciechocińskie), okł-.dy 
z błota limanowego i Fango, obciążanie, douches permanentes, elektryzacya, masaż 
wibracyjny i ręczny, gimnastyka lecznicza.

Wypożyczanie przyrządów do leczenia gorącem powietrzem.
.................................... ............... .

I Dbającym o sidrowie swej rodziny
Gospodyniom domu, zaleta się ntbye e:

,Unn. Książki Kucharskiej
Maryi Ochorowicz-Monatowej

ułożona ra podstawie hygjfny i zawieraj'a a 2,109 przepisfw go­
spodarskich i kuchennych odpowiednich zarówno d a najskrom­
niejszych, jak najza obniejsz ch domów, w tem pieczenie ciast, 
konfitury, likiery, marynaty, soki etc , 500 przepisów kuchni 
jarskiej, 6 tablic kolorowych, 2 tabl ce czarne, 200 ilustracyi, 

razem objętości 800 stronnic.
Cena rb. 9.49, w opr. kart, rb. 2 70, w ozdob. opr. płóc. rb. 3, 

za przesyłkę pocztową dolicza się 50 kop.
!. N. B. Książka przyjęta była przez całą prasę polską z wielkiem 

uznaniem.
tNakład księgarni LUDWIKA FISZERA

Warszawa, Bielańska 9 i Łódź, Piotrkowska 48.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 839

Emilja Jleundi

ELA SM
AK

O
SZÓ

W
!

Wierzbowa 2.

Sukniowe 
tfosłyumowe 
^lu^owe 

Płółna 3sfiry, batysły, jedwabie.

Wełny
i

Zmarszezki z twarzy usuwa

A B A R I D krem
otrzymany z cebulek białej lilii candidum) 

Perfumerya „PERFECTION” Warszawa, Szpitalna 10.
LWÓW: Pawłowski, ul. Sykstuska 43. POZNAŃ: Kantecka, Halbdorfstrasse 4.

344

Bezpośrednia Komunikacya pocztowa i pospiesz­
nymi parowcami

ruch pasażerski
(tak w kajutach jak i pod pokładem)

na
wszystkie strony śviata

bior^c pod uwagę linje

Hamburg=New York
Hamburg—Argentyna 
Hamburg— Brazylja 
Hamburg—Kanada 
Hamburg—Kuba

274

Hamburg—Mexyk 
Hamburg—Afryka 
Hamburg—Anglja 
Hamburg—Francja

Podróże morskie dla wypoczynku 
i przyjemności.

Znane i cenione 13 dniowe podróże parowcem „Meteor“ 
do Drontheimu, podróże na północ do Islandji i 
północnego bieguna, do Szpicbergu, wycieczki do 
znanych miejscowości kąpielowych, do Anglji,

Irlandji i Szkocji.
Prospekty gratis i franco.

HamWa fimerika Linie, PZiŁ. lamM
ENDLER i HORNY, ul. Kotzebue N i.

O
Zastępcy w Warszawie:

1238

Redaktorka i -wydawczyni: Zofia Seidlerowa. Druk Piotra Laskauera i S-ki, "Warszawa, Ntvy Świat 41.
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